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Być Polakiem 
na Litwie
Jeśli napiszę, źe przyjechali do kra­

ju swoich przodków, a takf stereotyp 
funkcjonuje od wielu lat w przypadku 
pisania o rodakach przybywających z 
innych krajów nad Wisłę, Odrę, Po­
prad i Dunajec, to będzie to niepraw­
da, a najwyżej w tym stwierdzeniu 
znajdzie się zaledwie cień prawdy. 
Tak, tak. Przecież ich prawdziwa oj­
czyzna jest tam nad Wilią, w Mickie­
wiczowym „Kraju lat dziecinnych". W 
ośrodku wczasowym „Jantar” w Ry­
trze najpierw przez dwa tygodnie ba­
wiła trzydziestka młodych Litwinów, 
synów i córek litewskich parlamen­
tarzystów, później tyleż samo gościli 
młodzi Polacy, dzieci naukowców z 
Wilna i okolic. Goście skorzystali z 
zaproszenia Obywatelskiego Klubu 
Parlamentarnego. Stroną organizacyj­
ną zajęła się Sądecka Fundacja Kul 
tury i Oświaty. *

Kiedy siadam do maszyny, Mlryna 
Kutysz I Maria Krupowies od dawna

Za całą ubikację służy wiadro

Właściciel domu
nie ma gdzie mieszkać |

Historia, którą chce opowiedzieć za­
częła się w 1982 r. w Krakowie. Są- 
deczanin — Tadeusz Szeligiewicz przy­
jechał wtedy do Nowej Huty i podjął 
tam pracę. Poznał Annę — Dobrali się. 
Początkowo mieszkali w domu panny 
młodej wraz z trzema innymi małżeń­
stwami, ich dziećmi i rodzicami Jo nie 
mogło trwać długo. Znaleźli w pobliżu 
Krakowa starą ruderę. Wynajęli. Ze 
zdobyczy techniki było tam tylko świa­
tło. Po wodę jeździli pół kilometra, wy­
chodek był na zewnątrz.

Budynek był w strasznym stanie. Sta­

NOWY SĄCZ NA STAREJ FOTOGRAFII

Znany sądecki lekarz dr Jan Weimer przekazał naszej redakcji reprodukcje sta­
rych fotografii, które jego zdaniem mogą być zaczątkiem przyszłego muzeum mia­
sta. Szczególnie interesująco prezentuje się archiwalne zdjęcie obrazujące powódź 
w 1934 roku. Zdjęcie wykonał J. Gatołowski, artysta fotografik, 16 lipca 1934 roku.

W

już są w swoich domach. Pewnie nie 
zdążyły zapomnieć jeszcze o pobycie w 
Sądecczyźnie, ale zagonione codzien­
nym życiem, mnóstwem obowiązków i 
uciążliwości, nie mają zbyt wiele czasu 
by myślami wrócić do lata. Obie są 
młode, bardzo dobrze mówią po pols­
ku. Specyficznego śpiewnego akcentu 
i intonacji nie potrafią ukryć. Maria 
pracuje w Instytucie Pedagogicznym. 
Ukończyła filologię rosyjską. Uczy te­
goż języka. To profesja. Maria ma 
jednak jeszcze inne pasje: zbiera i re­
jestruje tamtejszy polski folklor, stu­
diuje gwary gromadzi materiały do 
pracy doktorskiej i wreszcie... śpiewa. 
Piękne ballady, polskie piosenki. Kie­
dy przyjechałem do Rytra, Marii już 
tam nie było. Wyjechała do Warszawy.

Długo rozmawiałem z Miryną. Wy­
soka, smukła. Mężatka, Henryk studiu­
je w Polsce, w Łodzi, na Akademii 
Muzycznej. Jest dopiero na pierwszym 
roku. Jeszcze przez kilka lat ich drogi 
będą się schodzić1 i rozchodzić. Obok 
bawi się kilkuletnia córeczka Miryny. 
Naszej rozmowie przysłuchuje się 
Antoni Malczak, Józef Mos. Kaseta w 
magnetofonie kręci się z lekkim 
skrzypem. Mija czas.

Czy łatwo być Polakiem na Litwie? 
To bardzo trudne pytanie. Jeśli po­
wiem tak, lub nie, to nigdy nie będzie

(Ciąg dalszy na str. 4) 

rali się o mieszkanie zastępcze. Spro­
wadzili biegłego, który stwierdził w 
opinii wydanej na tę okoliczność: 
obiekt jest w złym stanie technicznym 
i nie nadaje się do zamieszkania. O- 
biekt wykazuje silne zawilgocenie. Wi­
doczne drewniane, gnijące podłogi, sko­
rodowane. gnijące tynki wewnętrzne i 
zewnętrzne, popękane ściany. A v dal­
szej część: „nie stwierdzono bezpośred­
niego zagrożenia dla życia mieszkań­
ców". Gdy się wyprowadzili kilka mie­
sięcy później — zawalił się dach.

(Ciąg dalszy na str. 3)

Schronisko Albertynów

Ten piękny i lapidarny fragment z 1 
Listu św. Jana — Bóg jest miłością 
umieściliśmy na jednej ze ścian nowe­
go Schroniska im. Sw. Brata Alberta 
Chmielowskiego przy ul. Nawojowskiej 
21 w Nowym Sączu. Figurujemy już 
na najnowszej mapie schronisk Rzeczy­
pospolitej Polskiej, co tym bardziej 
zmusza nas do sprecyzowania daty ot­
warcia naszego schroniska. Otwarcie 
nastąpiło 6 września. Natomiast uro­
czyste błogosławieństwo będzie miało 
miejsce 16 września.

Zacznę jednak od fundamentalnej i 
koniecznej refleksji teologicznej.

Ziarnko piasku

Rocznica „Solidarności”
Obchody 10-lecia „Solidarności” mia­

ły skromny wymiar i przeszły właści­
wie bez większego echa. Odbyła się u- 
roczysta Sesja Rady Królewskiego Mia­
sta Nowego Sącza, msze w kościele św. 
Małgorzaty i Kolejowym oraz akademia 
w parku Strzeleckim z udziałem ..Są- 
deczoków” i orkiestry KB WOP.

Na Sesji mówiono o trudne; drodze 
jaką przeszła „Solidarno ć” )d strajków 
w sierpniu 1980 roku, zastanawiano się 
nad przyszłością. Ks. bp. Piotr Bednar­
czyk dużo uwagi poświęcił odcieniom 
znaczeniowym słowa „solidarność”, któ­
re niesie tak wiele skojarzeń dla każ­
dego Polaka. Na zakończenie wręczono 
Złote Tarcze Herbowe Weronice Danie­
lewskiej, Jerzemu Wyskielowi, Andrze­
jowi Szkaradkowi i Hermanowi Jense- 
nowi (Holender związany z Nowym 
Sączem od wielu lat).

Nie obeszło się jednak bez — nazwij- 
my to — incydentu o wydźwięku noli- 
tycznym. Oto przed Sesja na ręce prze­
wodniczącego Rady Królewskiego Mia­
sta Nowego Sącza — Ludomira Kra- 
wińskiego został złożony list autorstwa 
Zofii Pieczkowskiej — delegata pełno­
mocnika rządu ds. reformy samorządu 
terytorialnego, którego autorka prosiła 
o odczytanie treści pisma na forum Ra­
dy. Listu nie odczytano. W związku z 
tym Zofia Pieczkowska przesłała go 
prasie do publikacji. Stwierdziła w 
nim, że nie weźmie udziału w Sesji 
„ponieważ wielu moich przyjaciół, z 
którymi współpracowałam w „Solidar­
ności” od 1980 roku, wiele osób, lórych 
zasługi dla tego ruchu były nieporów­
nanie wleksze od moich, zaproszeń ta­

kich nie otrzymało (...) Niech ten mój

Jezus Chrystus mówi: „Byłem głod­
ny, a nie dali cie MI jeść, byłem 
spragniony, a nie daliście MI pić, by­
łem przybyszem, a nie przyjęliście 
mnie, byłem nagi, a nie przyodzialiście 
Mnie, byłem chory i w więzieniu, a nie 
odwiedziliście Mnie. Wówczas zapytają 
i ci: Panie kiedy widzieliśmy Cię głod­
nym. albo spragnionym, albo przyby­
szem, albo nagim, kiedy chorym, albo 
w więzieniu, a nie usłużyliśmy Tobie* 
Wtedy odpowie im: Zaprawdę powia­
dam wam: Wszystko czego nie uczyni-

(Ciąg dalszy ną str. 4)

gest będzie wyrazem solidarności wo­
bec kolegów, którzy byli internowani, 
tracili pracę, byli więzieni za działal­
ność związkową po stanie wojennym; 
wobec tych, którzy cząstkę swego życia 
poświęcili temu, byśińy 10-lecie „Soli­
darności” obchodzili uroczyście 5 legal­
nie, a których przy tej okazji nie pa­
miętano. Proszę przekazać moje pozdro­
wienia Wysokiej Radzie, zaproszonym 
Gościom i wszystkim obecnym na Se­
sji działaczom i sympatykom „Solidar­
ności”, wraz z życzeniami, by udało się 
nam przeprowadzić szczęśliwie ło o co 
walczyliśmy.”

Na konferencji prasowej jaką m. iu. 
w tym celu zorganizowano w UM. pre­
zydent miasta Jerzy Gwiżdż powiedział:

— Każdy pretekst żeby postawić U- 
rząd.* Zarząd Miasta i Radę V złym 
świetle jest dla niektórych iogodny. W 
kompetencjach pana przewodniczącego 
Rady jest zapraszanie na uroczysta se­
sję. Ingerowanie w te sprawy os-b naj­
mujących inne stanowisko jest nie­
dopuszczalne. Lista zaproszonych pow­
stała w uzgodnieniu z wiceprzewodni­
czącym regionu „Małopolska” An­
drzejem Szkaradkiem Tesli ktoś ?zu’e 
się urażony, źe nie został zaproszony 
to ja chcę przeprosić za ten fakt w 
imieniu przewodniczącego. Nie był* fo 
sesja ku czci bardziej lub mniej -nwł i- 
żonych dla „S” ale została zorganizo­
wana w związku z !0-leciem iej istnie­
nia. Wyrażono szacunek wszystkim oso­
bom zasłużonym dla „Solidarności”, ale 
także dla społeczeństwa które przez te 
10 lat nie neMo się.

(Dokończenie na str. 3)
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zmiana warly
Prezydent Jerzy Gwiżdż, wew­

nętrznym zarządzeniem powołał 
komisję, której zadaniem było 
przeprowadzenie konkursu na 8 
wakujących stanowisk kierowni­
czych w Urzędzie Miasta. W skład 
komisji weszli — Maciej Kurp ja­
ko przewodniczący, przedstawiciele 
Rady Miasta, „Solidarności” i 
związku emerytowanych pracowni­
ków administracji. Ponieważ pre­
zydent ponosi odpowiedzialność za 
prawidłowe funkcjonowanie UM — 
do niego należała decyzja ostate­
czna: Komisja „przesłuchała’ jedy­
nie kandydatów i desygnowała po 
jednej osobie na każde z 7 sta­
nowisk. ósme — w Wydziale Gos­
podarki Komunalnej, Mieszkanio­
wej i Ochrony Środowiska, pozo­
stało nie obsadzone.

Ostatecznie naczelnikami wydzia­
łów (bo tak się to teraz nazywa) 
zostali: Wydział Organizacyjno- 
Prawny — Maria Baran, Wydział 
Urbanistyki i Planowania Prze­
strzennego — Witold Król, Wydział 
Kultury, Oświaty, Zdrowia i Tu­
rystyki — Kazimierz Kuropeska, 
Wydział Finansowo-Budżetowy — 
Antonina Maler, Wydział Gospo­
darki Gruntami — Stanisław Pe­
ciak, Wydział Inicjatyw Gospodar­
czych, Prognoz i Analiz — Urszu­
la Treit-Mróz, Wydział Społeczno- 
Administracyjny — Elżbieta Wąs­
ko. (as)

Kolejarze tańczą i śpiewają
W dniach 28—30 września odbędzie 

się w Muszynie-Złockie Ogólnopolski 
Przegląd Pieśni i Tańca Kolejarzy, 
wraz z obchodami Światowego Dnia 
Turystyki.

Udział w przeglądzie zapowiedziało 
8 zespołów. Przyjadą do Muszyny ze­
społy z Łowicza, Tczewa, Rzeszowa, 
Legnicy, Tarnowskich Gór, tańczyć i

KTO jest KIM
GRZEGORZ RADZIK

Data i miejsce urodzenia: 13.05.1955 
Grybów.

Stan rodzinyn: żona Maria — pra­
cownik W DI w Nowym Sączu (obecnie 
na urlopie wychowawczym), córka An­
na — 4 lata i syn Adam 3 lata.

Zajmowane stanowisko: burmistrz 
Grybowa, miasta, które obchodzi 650- 
lecie

Wykształcenie: wyższe ekonomiczne. 
Absolwent Uniwersytetu Łódzkiego — 
ekonomika i organizacja handlu gra­
nicznego. Wcześniej pracował w 
SZEW-ie i Stolbudzie.

Stan posiadania: mieszkanie kątem) 
w bloku stolarki budowlanej w Grybo­
wie.

Hobby: książki, historia.
Ulubiona książka: „Grek Zorba”, 

„Przygody dobrego wojaka Szwejka”.
Ulubiony film: Absolwent, Grek Zor­

ba
Ulubiona potrawa: wszystkie pieprzne 

i popapryczne.
Ulubiony napój: koniak.
Osoby, które mu imponują: Jan Pa­

weł U t Lech Wałęsa.
Cel w życiu: zapewnić godziwa byt 

rodzinie.
Cel w pracy: zrobić jak najwięcej dla 

miasta.
(J)

Sądeckie Chinatown
Fot. S. Adamczyk

Poświęcenie tablic
Proboszcz Parafii św. Kazimierza, 

ks. SL Czachor za naszym pośredni­
ctwem zaprasza na uroczystości zwią­
zane z odsłonięciem i poświęceniem 
dwóch tablic dla uczczenia twórców i 
dowódców Inspektoratu ZWZ AK No­
wy Sącz i 1 Pułtku Strzelców Podha­
lańskich AK oraz Cichociemnych, po­
chodzących z ziemi sądeckiej * lub z 
ziemią tą powiązanych walką służbą, 
pracą. Uroczystości odbędą się 16. 
września, w niedzielę, o godz. 12.15 w 

śpiewać będą Sądeczanie oraz Repre­
zentacyjny Zespół Pieśni i Tańca Ko­
lejarzy Polskich „Warmia” z Olsztyna.

Głównym organizatorem imprezy jest 
DKK pomagają Urząd Woj., PDOKP, 
Towarzystwo Kultury Teatralnej.

W dniach przeglądu odbywać się bę­
dzie wiele imprez towarzyszących. Zor­
ganizowany będzie kiermasz, w któ­
rym udział zapowiedzieli: PHS. Spół­
dzielnia „Koronka” z Bobowej, Spół­
dzielnia „Twórczość” „Andrema”

Plastycy pracujący w Kole plasty­
cznym DKK zaprezentują swoje prace. 
Niektóre zespoły pokażą swoje progra­
my w Żegiestowie. Krynicy. Organiza­
torzy przygotowują informator prze­
glądu w którym zaprezentowane będą 
zespoły, ich dorobek, przedstawiony 
zostanie nasz region itd... Jeśli będzie 
duże zainteresowanie to jest możliwe 
uruchomienie linii autobusowej z Kry­
nicy do Muszyny.

Ogromna życzliwość burmistrza Mu­
szyny powoduje że wiele problemów 
organizacyjnych stało się znacznie ła­
twiejszych. Już można nabyć karnety 
w DKK przy Alejach Wolności.

JERZY CEBULA

POROZUMIENIE CENTRUM
W zebraniu założycielskim PC wo­

jewództwa nowosądeckiego wzięli 
udział przedstawiciele Polskiego Stron­
nictwa Ludowego „Solidarność” Kon­
federacji Polski Niepodległej. Zwią­
zku Chrzęści jańsko-Nar o do wego, Unii 
Polityki Realnej, lokalnych komitetów 
obywatelskich. „S” robotniczej i rolni­
czej i inni niezrzeszeni związani z eto­
sem „S”.

W czasie spotkania omawiano pro­
gram polityczno-gospodarczy PC a 
przede wszystkim kwestię prezyden­
tury Lecha Wałęsy i radykalnego przy- 

kościele św. Kazimierza. Swą obe­
cność zapowiedtział ks. bp. Józef Gu- 
cwa.

„Ojczyzna to ziemia, groby i histo­
ria — czytamy w zaproszeniu. — Na­
ród, który o dziejach swoich zapomi­
na — nikczemnieje i umiera. Zapra­
szamy wszystkich, .którym droga jest 
pamięć zmagań narodu polskiego z hi­
tlerowskim najeźdźcą a przede wszy- 
stkiem młodzież, dla której tego ro­
dzaju nabożeństwa winny stać się 
źródłem kształtowania właściwych po­
staw w stosunku do obowiązków ja­
kie nakładu na młode pokolenie Odro­
dzona Ojczyzna”.

(as)

BEZROBOCIE
Liczby alarmują. Na początku wrze­

śnia w rejonowym biurze pracy w No­
wym Sączu zarejestrowano 6.715 bez­
robotnych w tym 3.862 kobiety. Dla 
tylu osób były 192 oferty pracy. W 
Gorlicach zerejestrowano 1672 osoby a 
dla nich 58 ofert pracy. W Limanowej 
3057 bezrobotnych i 35 stanowisk pra­
cy. W tym samym czasie w Limano­
wej zakład budowlany Igloopolu zwol­
nił 127 osób, w Nowym Sączu PSS 
wręczyła wypowiedzenia z prący z 
dniem 31 sierpnia 133 osobom.

Z pewnością nie jest rozwiązaniem 
problemu bezrobocia na większą ska­
lę chęć zatrudnienia 500 mężczyzn 
przez cukrownię w Malczycach w wo- 
jewództwL wrocławskim. Zatrudniają 
tam od zaraz ale tylko na czas kam­
panii cukrowniczej.

Obraz bezrobocia staje się tym bar­
dziej ponury jeśli wziąć pod uwagę, że 
na początku września w samym tylkc 
Nowym Sączu zarejestrowano 1853 bez­
robotnych absolwentów szkół ponad­
podstawowych i wyższych. Kto pomoże 
tej młodzieży? Pytanie postawione, ale 
nie słychać na nie odpowiedzi (W) 

spieszenia reform gospodarczych i po­
litycznych Powołany został do życia 
tymczasowy zespól organizacyjny w 
składzie: Józef Jungiewicz — przewo­
dniczący, członkowie — Zygmunt Ber- 
dychowski (PSL ,S”). Jan Duda (PSL 
„S”). Aleksander Krzyżanowski (PSL 
„S”), Eugeniusz Mąka (KPN), Jacek 
Matuszyński (UPR). Marian Ryba (KO 
Krynica) Henryk Szewczyk (KO No­
wy Sącz).

Punkt kontaktowy mieści się tym­
czasowo w lokalu delegatury NSZZ 
„S” w Nowym Sączu ul. Pi ja rska 17 
teł. 231-19. Następne spotkanie PC 18 
września w DKK o godzinie 17.00 (J)

Adwokat Adam Ozikiewięz, pro­
wadzący (jako kontynuator po ojcu) 
indywidualną kancelarię adwokacką 
od 1908 r.:

— Na przestrzeni ostatnich trzech 
lat okradziono mnie sześciokrotnie. 
Ponieważ akta związane z ostatnią 
kradzieżą zaginęły udałem się do 
Warszawy szukać pomocy w Ko­
misji posła Jana Rokity badają­
cej nieprawości poczynione w mi­
nionych latach przez milicję. Za­
chodzi podejrzenie, że pracownicy 
MSW mieli coś wspólnego z ostat­
nią kradzieżą

Znany Sądecki lekarz (prosił o 
niepodawanie nazwiska i inicja­
łów).

— Kaszpirowski? Mam miesza­
ne uczucia. Pewna dziewczyna 
skarżyła mi się, że nie mogła w 
żaden sposób zajść w ciążę, a po 
programie z Kaszpirowskim — za­
szła Ciekawe, czy oglądała go sa- 
ma^

Andrzej Muzyk — przewodni­
czący Rady Pracowniczej ZNTK:

— Byłem uczestnikiem spotkania 
100 największych przedsiębiorstw 
państwowych kraju, które odbyło

| ZASŁYSZANE^
się w Krakowie. Okazuje się, że 
interesu przedsiębiorstw broni w 
Sejmie zaledwie 14—15 posłów. Je­
żeli nie zostaną zmienione projek­
ty ustaw dotyczących, prywatyza­
cji, związków zawodowych i ma­
jątku skarbu państwa — o demo­
kracji w zakładach pracy przyjdzie 
nam powoli zapomnieć Okazuje się 
np że założenia dotyczące sprze­
daży akcji przedsiębiorstw dla za­
łogi oraz wycena majątku przed­
siębiorstwa. będą — delikatnie 
mówiąc — znacznie utrudnione. 
W myśl projektu ustawy o mająt­
ku Skarbu Państwa przedsiębior­
stwa przekształcane będą w jedno­
osobowe spółki ze Skarbem Pań­
stwa jako właścicielem. Oznacza 
to, że nie będzie można decydo­
wać na dole o podziale zysku, pła­
cach, planach rozwojowych.

$
Poseł Józef Jungiewicz:
— Trzeba popierać Lecha Wałę­

sę, to nie może tak dłużej trwać. 
Straszy się robotnika, kelnera, ko­
biety, szarego człowieka Ten rząd 
nie ma programu rolnego Porozu­
mienie Centrum chce doprowadzić 
do w pełni demokratycznych wy­
borów Mamy w OKP 250 posłów 
i senatorów i około 30 posłów z 
innych klubów Lech Wałęsa byłby 
prezydentem przejściowym. Chce- 
my aby kapitalizm był rzeczywi­
sty, a nie trochę kapitalizmu i 
trochę socjalizmu

Dalej poseł Jungiewicz:
— Ja nie pisałem tej ustawy 

(mowa o projekcie ustawy działko­
wej) Nie wiem kto ją napisał. W 
Sejmie jest taki zwyczaj, że jeśli 
jakiś poseł napisze projekt usta­
wy to musi zebrać 15 podpisów 
(wymóg formalny) aby go przed­
stawić Jeśli ma się zaufanie do 
takiego posła to się podpisuje.

★
Ze źródeł dobrze poinformowa­

nych — Na wiosnę tego roku tuż 
przed wyborami dc władz lokal­
nych zaczęte remontować dach na 
ratuszu pokrywając gc miedzianą 
blachą Od dłuższegc czasu remont 
został wstrzymany Dlaczego tak 
się stało pytają mieszkańcy mia­
sta Powołując się na dobrze po­
informowane źródła blacha podob­
nie jak i deski do rusztowań zgi­
nęły z magazynu w Biegonicach, 
gdzie je przechowywano Tych, 
którzy wiedzą gdzie te materiały 
się znajdują prosimy o kontakt te­
lefoniczny 229-43

„GŁOS SĄDECKI” — dwutygodnik. Pismo samorządów terytorialnych i pracowniczych. RADA PROGRAMOWA: Andrzej Muzyk, Roman Kałyniuk (ZNTK), Jan 
Kulpiński, Jan Skalniak (SZEW), Mieczysław Smoleń (UM), ks. Władysław Augusty nek (TJ). REDAGUJE ZESPÓŁ: ks. Władysław Augustynek (TJ), Marek Basiaga, 
Małgorzata Czarnecka, Tadeusz Duda, Jerzy Cebula — fotoreporter, Piotr Gryźlak, Antoni Kiemystowicz, Irena Legutko, Sławomir Sikora, Artur Smoleń, Andrzej 
Soja — red. techniczny, Daniel Weimer — sekretarz redakcji, Jerzy Wideł — redaktor naczelny. ADRES REDAKCJI: 33-300 Nowy Sącz, ul. G. Narutowicza 6, III p., 
tel. 229-43. Numer konta: 49009-3447-224 Narodowy Bank Polski, Nowy Sącz. Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwraca. Przyjmujemy indywidualne i zbiorowe 
zamówienia na prenumeratę. Biuro ogłoszeń czynne od 11.00 do 14.00. W wolne soboty od 10.00 do 12.00. DRUK: PZG Kraków, al. Pokoju 3.



„Głos Sądecki** — 3

Rocznica „Solidarności"
{Dokończenie ze sir. 1)

Chcę z całą mocą podkreślić, że prze­
syłanie tuż przed sesją tego typów li- 
st-iw uważam za złośliwe i niepoważne, 
tym bardziej, że zarówno większa część 
członków Zarządu wielokrotnie w cza­
sie sesji i poza nią podkreślała swoje 
„solidarnościowe” i wałęsowskie ooglą- 
dy polityczne. Stąd też nie zamierzam 
wdawać się w dalszą polemikę praso-

Internowani- i aresztowani
Poniżej publikujemy listę sądeczan 

internowanych bądź aresztowanych w 
la^.ch 1981, 82, 84.

"“ternowani w grudniu 1981 r.: Ro- 
m: n Kałyniuk, Eugeniusz Baran, Józef 
Jasiewicz, Krzysztof Michalik, Grze­
gorz Sajdak, Jacek Rogowski, Ma­

rek Tomasik, Marek Wojtowicz, 
Ryszard Zagórski, Józef Grzyb, Je­
rzy Wyskiel, Tadeusz Jung, Henryk 
Pawłowski, Ryszard Pawłowski, An­
drzej Szakaradek, Zenon Szajna, Ro­
man Hasslinger, Aleksander Grela, Jó­
zef Piekarz, Jacek Piekarz, Jacek Za­
ręba.

Aresztowani w 1982 r.: Józef Jarecki 
— obecnie w Australii, Tadeusz Nitka, 
Zbigniew Leśniak, Krzysztof Węglow- 
skl-Król, Tadeusz Zengel, Tadeusz Pia­
secki, Krzysztof Witowski

Aresztowani w 1984 r.: Henryk Naj- 
duch, Andrzej Szkaradek, Alicja Szka­
radek, Grzegorz Sajdak, Zbigniew 
Szkarłat, Ryszard Pawłowski, Krzysztof 
Dąbrowski, Ewa Andrzejewska, Tadeusz 
Pajor, Konstanty Konar, Zbigniew Bo­
cheński, Krzysztof Michalik, Henryk 
Szewczyk.

WIZYTÓWKI SPONSORÓW „GŁOSU SĄDECKIEGO”
WYNIKI EKONOMICZNE ZNTK ZA I PÓŁROCZE:

Zatrudnienie: 3899 osób, w tym na stanowiskach robotniczych 3289, na 
nierobotniczych 610 osób.

< Sprzedaż produkcji i usług: 127,5 mld złotych.
Wydajność pracy: 33,4 min złotych (na jednego zatrudnionego).

* Fundusz wynagrodzeń z zyskiem: 19,6 mld złotych.
Średnia płaca miesięczna z zyskiem: 854,3 tys. złotych.

$ Zysk bilansowy: 40,9 mld złotych.
< Podatek od wzrostu wynagrodzeń: 1,3 mld złotych.

* 
WYNIKI EKONOMICZNE SZEW ZA I PÓŁROCZE;

$ Zatrudnienie: 1690 osób, w tym na stanowiskach robotniczych 1314, na 
nierobotniczych 376 osób.

& Sprzedaż produkcji i usług: 124,5 mld złotych.
# Wydajność pracy: 74,3 min złotych (na jednego zatrudnionego).
$ Fundusz wynagrodzeń z zyskiem: 11,7 mld złotych.
& Średnia płaca miesięczna z yskietn: 1,17 min złotych.
# Zysk bilansowy: 74,6 mld złotych.

Podatek dochodowy: 22,8 mld złotych.

Robotnicy 
pytają, ■ 
psd• aowwiaaa...

Na zaproszenie zaKłaaowe; „Solidar­
ności” oraz rady pracowniczej spotkał 
się z robotnikami ZNTK poseł Ziemi 
Sądeckiej, Józef Jungiewicz. Ostatnie 
wydarzenia polityczne oraz przedłuża­
jący się kryzys wywołały wiele pytań.

— Dlaczego wy posłowie wybrani 
przez nas, rekomendowani przez „Soli­
darność”, nie walczycie o nasze spra­
wy? Dlaczego potrzebujecie opinii za­
kładów by działać? Przecież to wy 
mieliście odciążyć „Solidarność” na 
dole.

— Opinie są potrzebne po to, by móe 
określić przyczynę i miejsce zła, któ 
re trawi kraj.

— Jaki jest pana stosunek do dzia­
łań premiera L. Balcerowicza?

— Przez wiele miesięcy jeździłem i 
tłumaczyłem zasady i cel planu gospo­
darczego. Wydawało mi się, że jest do­
bry. ale widzę, że udało się tylko zdu­
sić inflację a skutkiem zadziałania pla­
nu jest ogromna recesja. Rząd musi dać 
ludziom pieniądze, jeśli chce aby go­
spodarka drgnęła.

— Co pan sądzi o rynku pracy? Czy 
nie lepiej byłoby aby Ci, którzy już się 
d<ść w życiu napracowali mogli pójść 
na wcześniejszą emeryturę? Szkoda by 
b”ło aby młodzi, którzy teraz mają 
wc’ś6 w dorosłe życie już na początek 
byli deprawowani.

— Wiecie z telewizji, że emerytur 
prominenckich najbardziej bronili w 
seimie Kuroń i Michnik. Wszędzie po­
trzebni są ludzie; nowi, nieskompro- 
rritowani. W dalszym ciągu rządzi no- 
m<'^.klatura. Na stanowiskach biedzą 
byli sekretarze partii. OPZZ itd...

— Ten Kuroń nic nie robi?!
— Wtedy gdy ja walczyłem z komu­

na 'm ją budował.
— Czy to prawda, że krajem rządzi 

żydokomuna?
— Kilkanaście osób na wysokich 

stanowiskach jest pochodzenia żydow­
skiego. Jestem posłem i nie mogę zaj­
mować się takimi sprawami, ale wiem, 
że t"klch ludzi nie brakuje w ROAD. 
Uważam, że na eksponowane stanowi­
ska powinno się zwracać uwagę na 
przeszło ć osobistą kandydatów, dla­
czego np. 35-letni mężczyzna nie zało­
żył jeszcze rodziny?

— Co z władzą prezydenta?
— Obecnie istnieje tendencja mode­

lu francuskiego, tzn. prezydent o dużej 
wł?dzv ale o tym zadecyduje Sejm.

— Z naszego spotkania wynika, te 
komuna ma się dobrze

— Zastanawiam się czy to nie jest 
na-^a wina. ..S^ndar^^ci”.

■ Dlaczego nie rozliczono przeszło­
ści?

Józef
Fot J. Cebula

— Nomenklatura ma się dobrze, ;x>- 
zakładali spółki, robią pieniądze. Zbyt 
długo trwa rozliczanie ich przeszłości.

— Co się dzieje z pieniędzmi prze­
znaczonymi na rozwój demokracji w 
Polsce?

— Polska dostała 350 tys. doi. zosta­
ły już rozdzielone, ,.nasza” część trafi­
ła do Zakopanego gdyż tam jest silny 
ROAD.

— Dlaczego każdy zakład ma być 
prywatyzowany? Jakie będą tego skut­
ki? Co z firmami, które nie będą się 
chciały prywatyzować? Co wynika z 
faktu, że staniemy się właścicielami za­
kładu?

— W Sejmie stanie niedługo problem 
prywatyzacji. Jest kilka koncepcji. 
Najbardziej prawdopodobna jest kon­
cepcja rozpisania (części) bonów za dar­
mo. Bonami będzie można płacić obli- 
kacje zakładowe.

— Panie pośle nasz zakład jest pod 
PKP. Chcemy usłyszeć od pana co pan 
może zrobić dla nasu Podwyżka na PKP 
nie dotyczyła zakładów zaplecza tech­
nicznego. Bardzo wiele wniosków już 
zostało napisanych 1 przesłanych do 
ministerstwa, odpowiedzi nie ma.

— Myślę, że w ministerstwie po pro­
stu wszystkie takie pisma odkładają 
na kupkę. Jedynie nagłośnienie z try­
buny sejmowej może spowodować 
działanie rządu.

— U góry trwa walka o stołki, a 
na dole ludziom ehce się płakać. Pie­
niądze są w zakładzie a nie można ich 
wypłacić ludziom. Dlaczego nie obniża 
się podatku od ponadnormatywnych 
wypłat?

— Trzeba wywierać nacisk na rząd 
to jedyna droga. Muszą zostać zmie­
nione zasady systemowe. Trzeba zmie­
nić ustawę.

— Jak pan widzi związki zawodowe 
w zakładach prywatnych?

— W dalszym ciągu „Solidarność” nie 
może być tylko zw. zaw. Oceniam, że 
„Solidarność” to najsilniejszy ruch po­
lityczny w kraju. Nie ma jeszcze usta­
wy o związkach zawodowych, ale jest 
nadzieja, że już niedługo zostanie u- 
chwalona. Wtedy wiele spraw związ­
kowych bedzie można rozwiązać.

(Wypowiedzi posła nieautoryzowane).

JERZY CEBULA

Właściciel domu
(Ciąg dalszy ze sir. I)

Na ul. Sabały 2, tuż obok baru Wę­
gierskiego” w małym, drewnianym 
iomku (2 pokoje, kuchnia i łazienka) 
mieszkał dziadek Tadeusza Szeligiewi- 
cza wraz ze swoją żoną. W 1982 r. 
umarł dziadek. Niedługo potem jego 
żona. Dom wyłączony był spod kwate­
runku. Powinien stać pusty do czasu, 
gdy nie usankcjonuje się prawnych 
spadkobierców. Jednak w dwa tygod­
nie po śmierci żony dziadka — Urząd 
melduje tam państwa Jana 1 Krystynę 
Saratów z dwójką dzieci!

Mając nadzieję na opuszczenie skan­
dalicznych warunków mieszkaniowych 
w Krakowie, Szeligiewiczowie zachodzą 
do okupujących dom Saratów '‘arając 
się „po dobremu” załatwić sprawę.

Na to pan Jan odpowiada, że nie od 
nich wynajmują dom więc nie będą z 
nimi rozmawiać. Wobec takiego dictum 
—- Szeligiewiczowie udają się do sądu 
prosząc o ustanowienie spadkobierców. 
Sprawa ciągnie się dwa lata (2 spadko­
bierców mieszka w ZSRR), ale wreszcie 
zostaje ustalona, że prawo własności 
przysługuje 9 osobom z rodziny Szeli- 
giewiczów. Spadkobiercy piszą więc 
pismo do p. Saraty w którym proszą o 
opuszczenie domu. Rodzina wnosi tak­
że, by nie przeprowadzano w domu 
żadnych remontów, bo po wprowadze­
niu się prawowitych właścicieli, p. Sa- 
rata nie otrzvma zwrotu zainwestowa­
nych sum. Wszystko na nic.

Do Sądu Rejonowego trafia z po­
wództwa Szeligiewiczów sprawa ó znie­
sienie współwłasności i ustalenie jedne­
go właściciela. W maju 1988 r. ^ostaje 
nim Tadeusz. Jan — mieszkaniec jego 
domu odwołuje się do Sądu Woje­
wódzkiego. Wyższa instancja stwierdza, 
że w czasie procesu zaginęły niektóre 
dokumenty (!) i trzeba rzecz całą po­
nownie skierować do Sądu Rejonowego. 
W lutym tego roku wydano wr -zcie 
wyrok eksmisji rodziny Saratów. Jego 
wykonanie należało do prezydenta mia­
sta.

Ponieważ Urząd rozpMszczał sprawę 
w czasie, Szeligiewiczowie postanowili 
pomóc sobie sami. Wynajęli ciężarówkę, 
spakowali graty, wysłali pismo do mi­
licji żeby była obecna gdy przyjadą pod 
swój dom i przybyli do N. Sącza.

Na ul. Sabały 2 doszło oczywiście do 
kłótni. Wezwano milicję. Przyjechali i.~ 
wezwali karetkę pogotowia, by ta od­
transportowała ciężarną Annę Szeligie- 
wicz do szpitala W karcie informacyj­
nej z« szpital czytamy: „płód jeden, ży­
wy (25/26 tydzień ciąży). Stan po pobi­

Magutyn, w którym mieszkają.
Fot A. RmekeA 1 J. Cebula

ciu.” Pani Anna twierdzi, że pobił Ją 
Sarata, ale prokuratura nie potwierdza 
tych zarzutów.

Awantura przed domem trwa nadal. 
Prawni właściciele pokazują milicji ty­
tuł eksmisji, proszą by mogli choć w 
szopie obok domu zostawić dobytek. 
Milicja grozi wszczęciem sprawy w 
kolegium za zakłócanie porządku pu­
blicznego!

Karawana jedzie więc pod dom sio­
stry Szeligiewicza. Odprawiają cięża­
rówkę, zładowują rzeczy pod balkonem 
kamienicy czynszowej; Szeligiewicz śpi 
w aucie siostry pilnując ruchomości. W 
nocy przenosi się demonstracyjne z ca­
łym majdanem pod Ratusz. Próbuje u- 
sunąć go milicja. Rano Straż Prezy­
dencka zawozi rzeczy pod ogrodzenie 
domu przy ul. Sabały 2!

Po kilku dniach znajduje się lokum 
dla Szeligiewiczów. Pokój o powierz­
chni 11 m kw. Zimna woda i światło. 
Nie ma kuchni, a za całą ubikację służy 
metalowe wiadro. Mieszkają tam: ro­
dzice. 13-letni Krzysiek i 8-miesięczna 
Krystyna. Piętrowe łóżko sklecone z 
jakichś dech, maleńki stolik, okienko 
jak w więzieniu. Oficjalnie jest to... po­
mieszczenie magazynowe.

Po kilku nieudanych próbach prosze­
nia prezydenta o eksmisję intruzów 
.(kiedyś kazał przyi** a za
tydzień poje^h^ za granicę!) lamsuii 
do Kornika Rejonwego. żeby chociaż 
wyeksmitował intruzów z nomieszczeń 
gospodarczych, by mieli gdzie nrzecho- 
wać swoje rzeczy. Zapłacili za to 120 
tys. zi. Komornik odpisał: proszę o 
wskazanie pomieszczenia zastępczego na 
ruchomości znajdujące się w garażu i 
szopie do dni 14 pod rygorem pozosta­
wienia sprawy bez biegu! Szkoda, że 
nie podpisał się na tym piśmie.

W ciągu tych kilku lat p. Sarata 
przeprowadził pewne remonty w domu, 
który zajmuje. Doprowadził wodę, zro­
bił łazienkę. Chce za to odszkodowa­
nia. Szeligowiczowie zasłaniają się pis­
mem w jakim zabraniali mu tego robić 
i twierdzą, że skoro tyle lat mieszkał 
w ich domu nie płacąc za to ani grosza 
— winien zrezygnować z pretensji fi­
nansowych.

Żeby było lepiej dyrektor MPGKiM 
zawiadomił Szeligiewiczów, że wypo­
wiada im zajmowany „lokal użytkowy”, 
a nowe warunki płatności będą nego­
cjowane”.

Od czasu wydania nakazu eksmisji 
zmieniło się dwóch prezydentów. Ża­
den nie umiał wyegzekwować pr^wa.

ARTUR SMOLEC



„Głos Sądecki** — 4

O cudach i „cudzie nad Wisła"
Dnia 17 sierpnia br. w reportażu te­

lewizyjnym o „cudzie nad Wisłą” podło 
pytanie: skierowane do starego, auten­
tycznego wiarusa bitwy nad Wisłą: co 
to jest dla pana ten cud nad Wisłą? 
Odpowiedzią były słowa: dla mnie cu­
dem było to, że trzymam mocno kara­
bin w rękach, by się bić o Polskę. 
Przed ośmiu bodajże laty w biegonic- 
kich zakładach SZEW miał się wyda­
rzyć „cud”. W - jednej z komór, które 
były remontowane, po wyjęciu elektrod 
zarysowała się i miała być widoczna 
postać Jezusa Chrystusa z obolałą twa­
rzą z profilu. Nawet zrobiono zdjęcia 
konturów postaci Jezusa. Liczba osób 
„pielgrzymujących” do tego miejsca 
wzrastała w setki i tysiące, zakłócając 
normalną pracę. Kiedy dano nam znać 
o tym — a było to w sobotę — zwró­
ciliśmy uwagę wiernym, że bóg iest cu­
downy, ale na pewno nie jest cu­
daczny. W ubiegłym roku zwiedzając 
zakłady SZEW poprosiłem inż. Z. Kos­
sakowskiego, by mi pokazał tę właśnie 
komorę. Uśmiechnęliśmy się wszyscy: 
dyrektor, inżynierowie i księża zwie­
dzający ten zakład pracy życząc dy­
rekcji, by jak najrychlej udało się jej 
wmontować nowe austriackie filtry o- 
ezyszczające, bo dokonanie 4 ego bedzie 
również „cudowne” dla N. Sącza i jego 
okolic. Jest przecież SZEW zakładem 
pożytecznym, samowystarczalnym i 
wzbogacającym gospodarkę polską. 15 
czy 17 milionów dolarów rocznie to się 
Uczy. Tu należy jeszcze raz podzięko­
wać serdecznie wszystkim Pracowni­
kom SZEW-u za piękny i hojny dar o- 
fiarowany parafii Najświętszego Serca 
Pana Jezusa w postaci pozłacanej pusz­
ki na komunikanty i pięknego wazonu 
z grafitu. Miało to miejsce przy okazji 
mszy świętej odprawionej 19 maja br. 
z okazji dnia św. Floriana, patrona hut­
ników. Spirytus movens tego przeżycia 

religijnego i bożego była cała załoga z 
p. dyrektorem, z dr. J. Kulpińskim, z 
Z. Kossakowskiem i J. Skalniakiem na 
czele. Ale wracajmy do cudów. Wyraz 
cud jest jednym z najpiękniejszych 
słów w literaturze całego świata: an­
tycznego i tego współczesnego, który 
mówi, że „nie ma cudów” Urzekająca 
mitologia starożytnego świata Egiptu. 
Fenicji, Grecji, znacznie mniej 'łzymu 
zapładniała umysły twórcze przez swoje 
różne cudowności. Umielibyśmy praw­
dopodobnie wyliczyć — nie wszyscy — 
siedem cudów świata. Dzieła sztuki i 
budowle sławne w starożytności, iak pi­
ramidy egipskie z piramidą Cheopsa, 
wiszące ogrody królowej Semiramidy w 
Babilonie, posag Zeusa w świątyni O- 
limpia dłuta Fidiasza. Artemizjon spa­
lona przez Herostratesa (źyją jeszcze je­
go prawnukowie. którzy burzyli świąty­
nie u sąsiadów ze wschodu, np niękny 
kościół barokowy Jezuitów w Pińsku, a 
przedtem różni kolonizatorzy i konkwi­
stadorzy). Wyraz cud ma wielorakie 
znaczenie, bo może być cudowne dziec­
ko — dla każdej matki jej dziecko jest 
cudowne, choćby było niesfornym Dy- 
ziem, może być cud-dziewczyna dla za­
kochanego po czubek głowy, nawet z 
tym kolorowym grzebieniem włosów 
czy cudowny Mandaryn. Ale jest praw­
dziwy cud Jezusa Chrystusa w Kanie 
Galilejskiej i wszystko rozstrzygający 
cud zmartwychwstania Jezusa Chrystu­
sa. Można powiedzieć — jak mi się 
wydaje — że teologia katolicka nie do­
pracowała się jeszcze doskonałego trak­
tatu o cudach, chociaż są one uważane 
za zewnętrzne sprawdziany wiarygod­
ności Objawienia. Cud określa ~ię jako 
nadzwyczajne i zewnętrzne ftzn. mogą­
ce być doświadczalnie. zmysłowo ^ozra- 
ne) wydarzenie, które wykracza poza 
możliwości sił nrzyrodu i może bvć 
wytłumaczone tylko przez bezpośrednią 

ingerencję Boga. Odróżnia się tradycyj­
nie: a) cuda przekraczające możliwości 
sił naturalnych, b) cuda przeciwne pra­
wom przyrody, np. trzej młodzieńcy w 
ognistym piecu, c) cuda niewykraczają- 
ce poza możliwości sił przyrody nie 
przeciwne prawom przyrody, lecz do­
konane w takich warunkach, że dane 
zdarzenie może być wyjaśnione tylko 
pośrednią ingerencją przyczynowości 
Bożej. I tu można by umieścić cuda w 
Lourdes, czy może w innych sanktua­
riach maryjnych, dla realizacji Których 
potrzebna jest jeszcze jako przesłanka 
dyspozycji wiary u człowieka, który 
jest powołany przez Boga do historycz­
nego dialogu z Nim celem własneg 
zbawienia, w którym pomaga cud. Dzie­
je się to poza obszarem doświadczenia 
ziemskiego, kiedy przybliża się Bóg w 
tej swoistej transscendencji znaku w 
cud. Synoptyczne Ewangelie mówią 
zwykle o „mocach” i „czynach” mocy » 
podobnie Jan Ewangelista, nazy­
wa' cuda Jezusa „znakami” i 
objawieniem się chwały bożej. Nie moż­
na tutaj nie wspominieć o cudach w 
Lourdes: ks. M. Deroo w swojej książ­
ce pt. „Lourdes cite de miracles ou 
marche d’illusions” — „Lourdes miasto 
cudów czy targowisko iluzji” stwierdza, 
że Medyczne Biuro w Lourdes zareje­
strowało począwszy od roku 1888 w 
swojej działalności przeszło 3 tysiące 
niezwykłych uzdrowień. Liczba ta zna­
cznie wzrosła, a Medyczna Rada Wa­
tykańska analizując drobiazgowo rów­
nież te ostatnie uzdrowienia, jako nie­
zwykłe „zaliczyła” 65 wypadków nie­
wytłumaczalnych siłami przyrody. Co 
zatem z „cudem nad Wisłą”? Na pewno 
nie należy do jakichś wyżej podanych 
kategorii cudów, niemniej jednak dla 
wierzącego w Boga i w Jego Opatrz­
ność. polską zwycięską bitwę nad Wisłą 
nad Armią Czerwoną można nazwać cu­

dem nie w jakimś ujęciu metafizycz­
nym czy ściśle teologicznym, ale mają­
cym moralną pewność prawdopodobień­
stwa ingerencji Opatrzności Bożej w to 
wyjątkowe zwycięstwo, w szczególny 
sposób za pośrednictwem Najświętszej 
Marii Panny Wniebowziętej. Stąd słusz­
nie dzień żołnierza w dniu. '5 ńerpnża. 
Uzasadnia to artykuł Jana Nowa Je­
ziorańskiego w „Tygodniku Powszech­
nym” z 19 VIII br. pt. „Cud nad Wisłą”, 
w którym czytamy m in.: „Godne uwa­
gi są szczególnie następujące momenty: 
1 — „młody matematyk Stefan Mazur­
kiewicz, późniejszy rektor Uniwersyte­
tu Warszawskiego rozbił szyfr sowiecki,, 
co potwierdził płk T. Schaetrel stojący 
w r. 20 na czele Dwójki”. 2 — „coś 
zupełnie odwrotnego stało się oo Aronie 
sowieckiej: Tuchaczewski odrzuca nlan 
operacyjny Piłsudskiego znaleziony 
przy zwłokach poległego oficera Dy­
wizji Legionowej jako podstęp i nie 
korzysta z niego”. 3 — „pozorny
przypadek, że ułani 12 Pułku przepro­
wadzili zagon na Ciechanów, odzie był 
sztab sowiecki 4 armii, któremu uda^o 
się uciec, ale w ręce polskie wpadła 
radiostacja i tak ocalała 5 Armia gene­
rała Sikorskiego, 4 — żarliwa mod­
litwa całej Warszawy, o czym mówił 
gen. Weygang przed świętem Matki Bo­
skiej, a Achilles Ratti. późniejszy Pius 
XI, przyjaciel Polski nie opuszczał 
Warszawy. A zatem digitus Dei zst h:c 
— pcHec Boży był w tym wszystkim. I 
będę nazywał zawsze to zwycięstwo „cu­
dem na Wisłą” z prawie wszystkimi 
Polakami. Za pośrednictwem Wniebo­
wziętej.

O. WŁADYSŁAW AUGUSTY.NEK, TJ

PS. Żeby tylko telewizja nie myliła 
Wniebowstąpienia Pana Jezusa z Wnie­
bowzięciem Najświętszej Marii Panny, 
bo to przypomina mi życzenia mał^o 
wnuczka Wojtusia, które wysyłał mi na 
ważne święta, a na dzień Wniebowzię­
cia Matki Bożej napisał: „życzę Babci 
wesołego Wniebowstąpienia”.

ks W.A.

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
to cała prawda. Odpowiedź wymaga 
dłuższego wywodu.

Miryna mówi spokojnie, choć niek­
tóre zdania intonuje szybko. Jest pra­
cownicą Uniwersytetu Wileńskiego, 
niegdyś uczelni qoszącej imię Stefana 
Batorego. Ukończyła Instytut Pedago­
giczny. Wykłada język polski. Nie, fi­
lologii polskiej na Uniwersytecie jesz­
cze aie ma. Być może uda się uru­
chomić ten kierunek? iftiryna uczy 
języka polskiego praktycznego. po­
trzebnego studentom historii, bibliote­
koznawstwa, filologii litewskiej. Wśród 
studentów znajdują się i Polacy.

Ma w Polsce rodzinę, podobnie jak 
wielu jej znajomych. Wielokrotnie go­
ściła w naszym kraju. Śmieje się, iż 
kiedyś w trakcie przekraczania granicy 
z Polski do ZSRR rosyjscy granicznicy 
troskliwie przeglądali bagaże, by zna­
leźć szczególnie groźne dla radzieckich 
ludzi przedmioty. W jednym szeregu 
wymieniano przez lata: pornografię, 
broń i... wszelkie dewocjonalia, modli­
tewniki, medaliki, różańce, krzyżyki... 
Dziś sytuacja uległa diametralnej zmia­
nie. Owszem pornografia i broń nadal 
na indeksie, ale dewocjonalia — pro­
szę bardzo...

W całej Litwie, zamieszkiwanej przez 
3 min obywateli, Polaków jest ok. 200 
tys. Niewiele, mniej niż 7 procent. Ale 
trzeba wiedzieć, iż na Wileńszczyź­
nie nasi rodacy stanowią 70 procent, 
w rejonie Solecznik nawet 80 proc. 
Soleczniki to ten region, w którym Po­
lacy ogłosili autonomię. Miryna ko­
mutuje to wydarzenie lapidarnie: tę 
autonomię ogłosiła partyjna konserwa 
(mój Boże, skąd my znamy to określe­
nie?). ów krok niewątpliwie inspiro-

Być Polakiem
wany przez Rosjan, mjał doprowadzić 
do jeszcze większego zwaśnienia Pola­
ków i Litwinów w drodze do odrodze­
nia. Zasada: dziel i rządź obowiązuje 
Odrodzenie — tak nazywa się tam 
okres od chwili ogłoszenia słynnej de­
klaracji niepodległości. Minione lata 
zyskały miano stagnacji.

Niepodległość Litwy? Jest, czy jej 
nie ma? Stan, który trwa obecnie cha­
rakteryzuje się „zawieszeniem w próż­
ni”. Ogłoszeniu niepodległości towa­
rzyszył niesamowity entuzjazm, który 
można porównać do naszej radości po 
zwycięstwie „Solidarności”. Tam Litwi­
ni wysławiali i wysławiają pod nie­
biosa „Sajudis”. Liczyli, że poprą ich 
kraje Zachodu. Uznają ich suwerenność. 
Nie zwięli pod uwagę twardych reguł 
polityki.

— Oni byli przekonani, iż zyskają 
powszechne poparcie. Tymczasem poza 
słownymi deklaracjami, nic więcej się 
nie stało. Litwini czują żal do Euro­
py, świata, także do Polski. Na po­
czątku odrodzenia z kolei my czuliśmy 
się odtrąceni. Stąd można mówić o 
obopólnym rozczarowaniu. Litwini w 
stosunku do Polaków są bardzo pow­
ściągliwi. Wciąż mają uprzedzenia. 
Czasami przyjmuje to wyraz obsesji. 
Boją się, zwłaszcza starsi, polskiej 
„mocarstwowości”. Trafiają się nawet 
głosy mówiące o groźbie... aneksji Wil­
na. Piłsudski i Żeligowski w ich świa­
domości to okupanci. Choć przecież 
wówczas w Wilnie większość stanowili 
Polacy. Obawiają się polskiej kultury, 

której wpływ uznają za zbyt silny. 
Stąd żale, nieporozumienia, bywa, że 
wystąpienia nacjonalistyczne. Był na­
wet taki jednostkowy przypadek, że 
podczas jednego z wieców „Sajudisu” 
pojawił się napis: „Polacy do gazu”. 
Podkreślam jednak, iż to był incydent. 
Choć odbywa się usuwanie śladów 
polskości, to myślę, że w głównej mie­
rze wynika ono z tej ich chorobliwej 
obsesji. To brzmi trochę humorystycz­
nie. Litwa jest katolicka. Jan Paweł II 
cieszy się tam sporą popularnością. Z 
postaci światowych • wszystkich 
sondażach opinii publicznej plasuje się 
na czołowych miejscach. Litwa ocze­
kuje jego przyjazdu. Na temat pocho­
dzenia papieża mówi się bardzo os­
trożnie. Nieraz słyszałam takie głosy: 
„Jan Paweł II — tak, wielki człowiek, 
pielgrzym. Żeby on był ktoś inny, nie 
Polak”. Znów ta obsesja...

Miryna mówi też o blokadzie, samo­
chodach pancernych, strachu przed ro­
zlewem krwi. Głodu nie było, ale ry­
nek został ogołocony. Kartki na żyw­
ność. Brak papierosów. Nie żali się na 
los Polaków, choć z całości jej wypo­
wiedzi wyczuwam, iż nie jest łatwo 
być Polakiem na Litwie. Są polskie 
szkoły. Prezentują one na ogół slaby 
poziom. Rodzice często wysyłają swoje 
pociechy do szkół litewskich lub ro­
syjskich, by łatwiej było im później, 
kroczyć dalej w drodze do zawodu, 
studiów. Bolą ją liczne przypadki, że 
oboje rodzice mówią po polsku, a dzie­
ci ojczystego języką za bardzo nie 
umieją. Owszem tworzą się polskie 
organizacje, m.in. Związek Polaków na 
Litwie, stowarzyszenia katolickie. Po­
jawiają się harcerze. Kiedyś całe kla­
sy zapisywano do pionierów...

Z wdzięcznością wspomina o popu­
larnych od kilku lat w Polsce akcjach 
zbierania i wysyłania książek dla pols­
kich dzieci na Litwie. Odrodzenie Lit­
wy wstrząsnęło również i Polakami. 
Ukazuje się „Kurier Wileński” (dawny 
„Czerwony Sztandar”. Coraz częściej 
przyjeżdżają na Litwę Polacy, goszczą 
dziennikarze, telewizja. To oczywiście 
ułatwia artykułowanie potrzeb, pro­
blemów. Zadrażnień między żyjącymi 
na Litwie narodami jest wciąż wiele. 
Bo przecież oprócz Litwinów i Pola­
ków, są Rosjanie traktowani tam, 
szczególnie teraz, jak intruzi. Są i 
Białorusini, Żydzi Gdzjp kiita nacji, 
tam niemal naturalne stają się tenden­
cje nacjonalistyczne. Jakże trudno 
przezwyciężyć wzajemne uprzedzenia 
wynikające z igraszek historii.*

Miryna Kutysz dodaje na koniec, że 
ona nie ma żadnych uprzedzeń naro- 
dościowych.: — Myślę, że narody mu­
szą ze sobą współżyć, na zasadzie par­
tnerskiej. Marzy mi się kraj bez za­
targów, konfliktów. To jednak na ra­
zie marzenie. Związek Radziecki 
chwieje się posadach, za Litwą idą 
już następne republiki. To proces 
nieodwracalny. Jestem przekonana, 
niepodległość Litwy jest faktem 
trwałym. Tak myślą również Litwini.

Z Polski wywożę piękne wrażenia, 
podobnie dzieci. Szczególnie zauro­
czyła mnie Ziemia Sądecka. Zosta­
wiam tu wspaniałe wspomnienia * 
grupę przyjaciół. Na pewno tu jeszcze 
wrócę.

Miryna i Mari} po długiej podróży 
wróciły do Wilna. Zmęczone, ale 
szczęśliwe. Tam nad Wilią jest ich 
polski dom... RIOTR GRYŻŁAK

Schronisko
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

liście jednemu z tych najmniejszych 
tegoście i Mnie nie uczynili”.

'rrzeba rzetelnie i odpowiedzialnie 
wnikać w to utożsamianie się Boga. 
Trzeba dynamicznie kształtować wy­
miar praktyczny naszego chrzecijań- 
stwa, aby nie stało się jego karykaturą. 
Zrozumiał to i urzeczywistniał św. Brat 
Albert Chmielowski.

Aby być wiarygodnymi uczniami Je- 
zu-a Chrystusa musimy podjąć ten 
trud, który jest przecież darem.

Celem ogólnymi i nadrzędnym Towa­
rzystwa Pomocy im. Sw. Brata Alber­
ta jest przywrócenie bezdomnym ich

Albertynów
godności osoby ludzkiej oraz pomoc w 
powrocie do społeczeństwa.

Towarzystwo swoje cele realizuje 
poprzez:
— udzielanie tymczasowo noclegów 

bezpłatnych lub za niską opłatą w 
tworzonych w tym celu domach 
zwanych schroniskami Brata Al­
berta

— udzielanie pomocy prawnej w uzy­
skaniu przez bezdomnych dowodu 
osobistego, renty, emerytury, zasił­
ków, odzieży, zatrudnienia, miejsca 
w szpitalu, w domu dla przewlekle 
chorych, w domu starców, w ośrod­
ku leczenia odwykowego itp.

— tworzenie kuchni oraz udzielanie in­
nych form pomocy osobom pozba­
wionym środków do życia

— organizowanie spółdzielni pracy 
szczególnie chronionej

— współdziałanie z terenowymi orga­
nami władzy i administracji pań­
stwowej, instytucjami i organizacja­
mi snołecznymi. młodzieżowymi 
związkami zawodowymi. Policją 
Państwową, sądami powszechnymi 
oraz organizacjami i instytucjami 
religijnymi.

Inicjatorami i koordynatorami „dzia­
łań albertyńskich” w Nowym Sączu są: 
ks. prałat Stanisław Czachor oraz Pre­
zes Towarzystwa Pomocy im. Sw. 
Bratn Alberta i jednocześnie dyrektor 
Wojewódzkiego Zespołu Pomocy Spo­
łecznej — Eugeniusz Cygan.

Pomogą nam wiele firm i coraz wię­
cej osób prywatnych. Szczególnie 
wdzięczni jesteśmy: p. senatorowi 
Krzysztofowi Pawłowskiemu, p. Zdzi­
sławowi Knapikowi (USA), p. Zenono­
wi Korczyńskiemu, zmarłej niedawno 
p. Wandzie Matwiejko, niestrudzonemu 
p. Leopoldowi Bieniaszowi, p. Krysty­
nie Wradze. p. Marii Kruczek, wspa­
niałemu artyście plastykowi Krzyśko- 
wi Bojarczukowi. dziewczynom ze 
żłobka nr 3 w Nowym Sączu.

Wdzięczni jesteśmy firmom: PKP, 
SZEW, Sądeczanka, Igloopol, Inwest- 
projekt Andrema. oraz Policji Pań­
stwowej.

Liczymy, że słowa Jana Pawła II 
...wartość rozeznana budzi powin­
ność” zostaną rzeczywiście zrozumiane 
i przyjęte.

ADAM PIOTR KAMIŃSKI



Kolonia
Zorganizowaliśmy ją ponieważ zor­

ganizować powinni my. Nie wiemy, 
czy pojechały z nami dzieci najbardziej 
potrzebujące, ale już teraz jesteśmy 
przekonani, że te które z nami były, 
spędziły czas inaczej i lepiej. Wiemy 
też, że nie jesteśmy sami, że są wokół 
nas ludzie, którym dobro dzieci po­
krzywdzonych przez los jest bliskie.

Dlatego uważamy, że w imieniu 35 
dzieciaków, które przez dwa tygodnie 
miały możność przeżyć beztrosko i we­
soło część wakacji winniśmy podzięko­
wać: Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia w Nowym Sączu oraz Zespołowi 
Kuratorów Sądowych w Nowym Sączu 
za sfinansowanie kolonii, a także Dy­
rektorowi Państwowego Domu Dziec­
ka w Rytrze i personelowi tegoż Domu 
za nrzyjęcie nas i pomoc organizacyjną. 
To dzięki tym instytucjom i takim lu- 
dżiom mamy mctywy do dalszej spo­
łecznej działalności na rzecz dzieci. 
Dziękujemy.

Towarzystwo wychowawców
Każdy, kto chce pomóc dzieciom. 

Każdy, kto potrafi zainteresować je. 
Każdy kto umie zorganizować pracę, 
naukę lub zabawę, może do nas przyjść. 
Akademia Radosnego Dzieciństwa 
składa się z wielu autorskich pracowni, 
działających w oparciu o własne pro­
gramy o własne metody, a wspólny jest 
system wartości i kierunek wycho­
wawczy określony w celach i zada­
niach Akademii.

A celem naszym jest pomóc tym 
dzieciom, które tej pomocy potrzebują.

Zadania to:
— tworzenie warunków do prawidło­

wego rozwoju
— stworzenie możliwości przeżywa­

nia radbsnego dzieciństwa
— pobudzanie motywacji i wyrówny­

Wóz
Romano graj pre car żakirdo 
vkidy javeła vurden posthodo 
Oj, syr sukar racenca te na $oveł, 
źabken te śuneł sur śukan basauel 
Pre boliben Kuchni Kachnorenca

Romano Vurden

Cygański koń czeka na trawie 
kiedy wóz będze już gotów 
Oj, jak pięknie czuwać nocami 
słychać, jak żaby przygrywają pięknie 
Na niebie Kura z Kurczętami i Cygań­

ski Wóz...

Kto z nas nie marzył, żeby wyruszyć 
w świat cygańsikim wozem. Przenosić 
sie z miejsca na miejsce. O zmroku, na 
polanie rozpalić ognisko, zawiesić ko­
ciołek nad płomieniem i gotując posi- 

Iłek śpiewać przy gitarze. A później 
pod gwiazdami długo snuć opowieści 
o leśnych duszkach, dziwach bohate­
rach i zbójach. Rankiem zaś wpakować 
cały swój dobytek na wóz i bez map 

wanie zaniedbań wychowawczych, e- 
mocjonlnych i szkolnych.

JEŻELI JESTEŚ WYCHOWAWCĄ, 
JEŻELI CHCESZ ZOSTAĆ WYCHO­
WAWCĄ — Jeżeli jesteś lub zamie­
rzasz być opiekunem, nauczycielem, in­
struktorem, czy księdzem, przyjdź do 
nas. Sprawdź, czy potrafisz. Nauczysz 
się od innych PRZYJDŹ!!!

Kandydatów na wodzów zespołów 
dziecięcych zapraszamy na spotkanie 
informacyjne, które odbędzie się w 
świetlicy Akademii Radosnego Dzie­
ciństwa w siedzibie Stowarzyszenia 
PAX w Nowym Sączu ul. Ks. Kard. St. 
Wyszyńskiego.

ZAPAMIĘTAJ TEN ADRES, 
PRZYJDŹ, DZIECI CZEKAJĄ!?!

(W-Bi

i przewodników ruszyć przed siebie na 
spotkanie nowej przygody.
Dziś prawdziwych Cyganów już nie ma 
Bo czy warto po świecię się tłuc.
Pełna miska i radio „poemat"
Zamiast płaczu co zrywał sie z płuc.^

Renata i Łukasz są Cyganami. Wy­
chowani od urodzenia w mieście nie 
wiedza nic o swoich przodkach wędru­
jących taborem po całpi Europie. Pio­
senek cygańskich nie znają. Tańczą na 
dyskotece ale ..lambadę”. Inne czasy, 
inni ludzie. A wóz? Wóz był w kawał­
kach. Pan Zbyszek znalazł Jakieś koła, 
wystrugał dyszel i nagabywany przez 
żonę składał ten relikt dawnej tran­
sportowej przeszłości. A w Rytrze na 
kolonii ozdobiony m. in. przez Renatę 
i Łukasza wóz awansował do roli re­
prezentacyjnego pojazdu Akademii.

JEŻELI ZOBACZYCIE KOLOROWY 
WÓZ, PAMIĘTAJCIE — TO AKADE­
MIA RADOSNEGO DZIECIŃSTWA! 
TO DZIECI I RADOŚĆ!

0 uwaga cykliści: gg
' W przedostatnią sobotę wrześ­
nia! Pierwsze w Nowym Sączu? 
Dostępne dla wszystkich! Pełne 
emocji! Z nagrodami!

ROWIEROWE
ZAWODY KROSSOWE"!
W kategoriach:

♦ BMX
♦ rowery młodzieżowe
♦ motorowery
♦ motorynki

Zapisy codziennie w siedzibie 
Akademii Radosnego Dzieciństwa, 
budynek Stowarzyszenia PAX, ul. 
Ks. Kard. St. Wyszyńskiego 3.

Zawody odbywać się będą w ka­
tegoriach wiekowych do 12 lat i 
od 12 do 15 Lat. — rowery oraz 
15—17 lat motorowery.

Warunki uczestnictwa:
— posiadanie karty rowerowej
— zgoda rodziców lub opiekunów
— wzięcie wdziału w przejeździć 

kontrolnym w wyznaczonym 
terminie

Podczas zawodów zorganizowana^ 
zostanie zbiórka podręczników 
szkolnych dla dzieci objętychr opie­
ką Akademii.

SZCZEGÓŁY W AFISZACH.

s UWAGA CYKLIŚCI! g

Nowy rok szkolny 
w odnowionej szkole

Newy rok szkolny w szkole podsta­
wowej nr 8 w N. Sączu, rozpoczął sie 
dla uczniów bardzo miłym akcentem.

Budowlani oddali do użytku wyre­
montowany budynek szkolny. Nowe 
skrzydło posiada 9 klas lekcyjnych, bi­
bliotekę, pokój nauczycielski, pomiesz­
czenia gospodarcze. W piwnicach szko­
ły po obniżeniu o 1,2 m posadzki (wy­
niesiono w rękach 800 m sześć, ziemi) 
będą już niedługo piękne szatnie. W 
budynku podczas remontu praktycznie 
wymieniono prawie wszystko. Założo­
no nowe stropy, przeprowadzono kon­
serwację dachu wraz z wymianą po­
szycia. Jest nowa instalacja elektrycz­
na. wod-kan., a. o. itd. Remont szkoły 
rozpoczęto 18 września 87 r^ protokół 
odbioru podpisano SI sierpnia b. r. 
(termin przewidywał sierpień 81% 
Dzięki zakończonej inwestycji bardzo 
poprawiły się warunki nauczania. Po­
nad 300 uczniów z klas VI—VIII będzie 
uczyć się na jedną zmianę. W nowych 
klasach postawiono nowe meble dzięki 
dyrektorowi szkoły, który przewidując 
taki remont, systematycznie zaopatry­
wał się w potrzebne sprzęty. Na dru­
gim piętrze częściowo dobudowano 
schronisko dla młodzieży, w którym 
znajduje się « pokoi i 1 duże sale (45 
m kw), kuchnia, sanitariaty, świetlica. 
Koszt remontu T etapu zamknął się 
kwotą 1,9 mld zł, głównym wykenaw- 
eą prac przy szkole był i miejmy na­

dzieję będzie w II etapie sądecki 
PBK.

Aby remont doszedł do skutku i był 
wykonany wcześniej o cały rok po­
trzebny był łańcuch ludzi dobrej woli.

Inicjatorem i opiekunem prac był 
wiceprezydent miasta Marian Cycoń, 
pani Krystyna Gołdyn z MZEAS stara­
ła się aby nie zabrakło pieniędzy na 
inwestycję Wielkim sprzymierzeńcem 
okazał się inż. Jerzy Michałowski dy­
rektor PBK, który wraz z kierownikiem 
budowy inż. Wiesławem Kordrojem 
pomagali, doradzali, pilnowali aby pra­
ce przebiegay rytmicznie i sprawnie. 
Ogromną wdzięczność dyrekcja i ucz­
niowie kierują dla panów: Wojciecha' 
Batki, Stefana Trojana, Eugeniusza Zię- 
ciny Władysława Jabłońskiego, Ryszar­
da Popieli, Leona Oleksego, Jana Wój- 
towicza, którzy bezpośrednio na budo­
wie robili wszystko, aby dzieci i mło­
dzież miały dobre warunki nauczania l 
to rek wcześniej. W drugim etapie 
przewidywana jest budowa hali apor­
towej z prawdziwego zdarzenie jadal­
ni oraz kotłowni, obecna zapewnia 
ciepło tylko w warunkach średniej zi­
my (cfc. —17 st. CJ. Jedyną przeszkodą, 
która by uniemożliwiła kontynuację 
budowy są pieniądze. Obecnie MZEAS 
zalega PBK 0,S mld zł, gdyby jednak 
wpłacono zaległę kowtę to PBK goto­
we jest odłożyć fakturowanie obecnych 
kwot do 1 stycznia przyszłego roku.

JKR$Y CEBULA

Dokładnie w 1900 r. JÓZEF BECK 
(piszący swe nazwisko BEK), ojciec 
przyszłego Ministra Spraw Zagranicz­
nych II RZplitej — JÓZEFA BECKA — 
założył w Limanowej wraz ze swoją 
żoną BRONISŁAWĄ Koło Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej i uruchomił przy 
nim bibliotekę. Tak rozpoczęły się dzie­
je placówki, której pozazdrościć Lima­
nowej może wiele większych od niej 
ośrodków.

Mieści się w pięknym budynku przy 
ut Orkana 18. ma 9 filii terenowych. 
Znajdują się tutaj wypożyczalnie dla

W Limanowej

Założył Ją
dorosłych i dzieci. czytelnia ogólna, 
czasopism, dla młodzieży, <wie sale 
nauki języków obcych, wypożyczalnia 
dzieł muzycznych (płyty, kasety, publi- 
kacje), studio nagrań, dział regional­
ny^.

Mamy blisko 4.500 tys Czytetu^ów — 
mówi ALBINA DZIADOM, kierownik 
działu upowszechniania zbiorów — do 
których dyspozycji jest 12$ tys. wolu­
minów Nasze zbiory muzyczny obej­
mują blisko 2.000 tytułów.

W ub. r. bibiliotece nadano imię 
WŁADYSŁAWA DUNAROWSKIEGO. 
pisarza i dziennikarza który urodził 
sie w tych stronach i Gorcom właśnie 
poświęcił większość swwch publikacji 
isdąśfcpwych. Zmart w 188T W s*U 

na poddaszu eksponowane sa meble i 
pamiątki po Wł. Dunarowskim. Jest 
też galeria portretów limanowian, któ­
rzy jak mówi MARIA KOWALSKA, 
kierownik działu muzycznego — _,prze- 
kroczyli próg przeciętności”. Znaleźć 
można portrety: WŁADYSŁAWA OR­
KANA JÓZEFA SZCZYPKI. LILIAN 
SEYMOUR TUŁASIEWTCZ, JANA 
BIEDRONA pań twa BECKÓW (Be­
ków) i wielu innych.

Biblioteka nadal rozwija się. Kilka 
lat temu przeprowadzono gruntowny 
remont powiększając jej powierzchnię

Józef Beck
do 858 m. kw. Jest to głównie zasługa 
p. dyrektor HALINY MATRAS. Cc ro­
ku księgozbiór książnicy powiększa się 
• dalsze 5.008 tomów. Ale jak w« 
wszystkich dziedzinach życia i tutaj 
zaczęła się ,pogoń za pieniądzem*. 
Dwa pomieszczenia dzierżawi biuro o- 
głoszeń „Kontakt* kantor wymiany 
walut. Uruchomiono komis książek i 
odpłatną naukę języków obcych (fran­
cuski, niemiecki). Miejmy nadzieję, że 
sytuacja ekonomiczna Gminy poprawi 
się na tyle, by w niedalekiej przyszłoś­
ci, biblioteki — zwłaszcza takie jak ta 
w Limanowej — nie musiaty liczyć 
na dochody z chwiejnego kursu dola­
ra, a mogły zająć się swą statutową 
datałatacócśą.



»Gt.M Stecki* — •

Kuźnia przyszłych menadżerów
Rozmowa z ALICJĄ DERKO WSKĄ dyrektorką I Społecznego 

Liceum
— Czy jest to szkoła dla młodzieży 

pochodzącej ze sfer butikowo-kantoro- 
wych, słowem dla bogacz-'?

— Nie Absolutnie nie Czesne jest 
jedno z ajniższych w kraju i teraz we 
wrześniu wynosi 250 tysięcy złotych. 
Na oodwyżke wpłynęły wyższe opłaty 
*a czynsz i nłace nauczycieli.

— Przedtem liceum gnieździło sie 
katem w spółdzielczym bloku...

—Teraz szkoła ma nowe lokum w 
budynku po byłym OHP aprzy ulicy 
Sienkiewicza. Budynek dzielimy wspól­
nie m. in. ze szkołą muzyczną.

— Ilu uczniów i nauczycieli liczy li­
ceum?

— Do liceum, które prowadza Ma­
łopolskie Towarzystwo Oświatowe u- 
częszcza ponad 80 uczniów W drugiej 
klasie jest 14 natomiast w trzech pier­
wszych klasach 70 dzieci. Do dyspozy­
cji mamy 20 nauczycieli i zapewniam, 
że są to najlepsi w Nowym Sączu.

— Widocznie nieźle zarabiają...
— Kokosów nie zbijała ale ich nłace 

są średnio. 1.5 raza wyższe niż w szko­
łach państwowych. Z tym, że w naszym 
liceum nie zatrudniamy ich na pełnych 
etatach.

—Czy liceum profiluje geniuszy?
— Nie. skądże znowu. Owszem, do 

pierwszych klas mieliśmy nonad 120 
chętnych przyjęliśmy 70 Jak przystało 
na nazwę nasze liceum ma profil taki 
jak licea ogólnokształcące. W tym roku 
zrodziła sie idea utworzenia jednej kla­
sy. klasy menadżersko-handlowej. W 
tej klasie uczniowie maia zwiększoną 
ilość nauczania jeżyków niemieckiego i 
angielskiego Niejako kosztem fizyki i 
chemii uczą się podstawowych pojęć e- 
konomicznych, elementów orawa han­
dlowego itp. nie mówiąc już o nabiera­
niu umiejętności w posługiwaniu się 
maszyna do pisania, komputerami, te- 
Jdfaxami Naszym dążeniem jest wy­
kształcenie młodych zdolnych mena­
dżerów. Sadze również że po ukończe­

Chcesz zyskać?
Nasza Redakcja pragnie zaangażować 

kilkaset osób, które odpowiadałyby na 
ankiety tworzone przez „Głos” przy 
współpracy innych zainteresowanych 
instytucji- Anonimowe odpowiedzi an­
kietowanych (respondentów) posłużą 
do badania Opinii Publicznej Nowego 
Sącza i okolic w różnych dziedzinach 
(np. zaufania do władzy, poziomu ty­
cia. oceny polityki prowadzonej na 
szczeblu miejskim i rejonowym i in.).

Kupon „Gł jsu Sądeckiego*

Jeśli zdecydowałeś sie być na­
szym ankieterem, naklej kupon na 
kartę pocztową i wyślij na adres: 
„Głos Sądecki”, 33-300 Nowy Sącz, 
ul Narutowicza 6, TU p.

Eksport
Dla kraju z takim jak Polska zadłu­

żeniem dolarowo-rublowym eksport jest 
rzeczą bardzo ważną. Przedsiębiorstwa 
Zlokalizowane na terenie nowosądec­
kiego eksportują głównie: wyposażenie 
kopalń, elektrody grafitowe. obuwie 
skórzane, drewno, mięso i niektóre 
płody rolne.

Głównym eksporterem urządzeń wy­
posażenia kopalń jest oczywiście gor­
licki „Glinik”. W mijającym półroczu 
utrzymała sie co prawda wzrostowa 
dynamika w głównych asorytmentach 
(hydrauliczne stojaki kopalniane i wy­
kładzinowe bloki weglowe), jednak już 
sprzedaż *świdrów wiertniczych spadła 
do 86% roku ubiegłego. Jednocześnie 
gorlicka fabryka przechodząc na Rozli­
czenia dolarowe z partnerami Europy 
Wschodniej znajdzie się w nielada kło­
pocie. Z wstępnych przymiarek wyni­
ka. że największy odbiorca — ZSRR 
będzie, „za biedny” i poważnie ograni­
czy swój import. .Glinik” zaprosił spe­
cjalista z Zachodu, których pragnie 
zainteresować swoja produkcją, ale

niu naszego liceum będą mieli zapew­
nione posady

, — Panuje ostatnio moda na nawiązy­
wanie kontaktów z podobnymi zakła­
dami pracy, szkołami na Zachodzie..

— Pominę może fakt żt otrzyma­
liśmy sporą pomoc z fundacji szwedz­
kiej w postaci sprzętu szkolnego. Ale 
nie do przecenienia test pomoc i kon­
takty z amerykańskim Baker College z 
Flint. Tak sie złożyło, że za pośred­
nictwem Ministerstwa Edukacji razem 
z profesor Sosnowska przebywałyśmy 
dwa tygodnie w USA na zaproszenie 
stowarzyszenia nauczycieli Jest to sto­
warzyszenie w którym działają Amery­
kanie i nauczyciele ze Związku Ra­
dzieckiego. Stowarzyszenie na rzecz od­
powiedzialności społecznej w Bostonie. 
Bardzo ciekawe nauki płyną dla nas 
nauczycieli z tego seminarium. Tytu­
łem eksperymentu zamierzam niektóre 
elementy wprowadzić w naszym li­
ceum. Moim zdaniem bardzo potrzebne 
są młodzieży rozważania na temat wy­
chowania do demokracji, poprzez nau­
czenie się prowadzenia dyskusji, zabie­
rania głosu umiejętności wysłuchiwa­
nia argumentacji innych itp. Jest to 
bardzo potrzebne nie tyljy młodym lu­
dziom. ale wielu dorosłym zwłaszcza w 
naszym kraju

— Jakie inne korzyści przyniósł Pani 
pobyt z USA?

— Wspomniany wyżej College we 
Flint podarował nam nieodpłatnie pod­
ręczniki bardzo przydatne właśnie w 
tej nowo otwartej klasie handlowo- 
menadżerskiei otrzymaliśmy także a- 
merykańskie programy nauczania. Są­
dzę. że niebawem nasze szkoły uodpi- 
szą umowę o współprace.

— Jednym słowem poprzez liceum 
do świata...

— Bardzo bym tego pragnęła.
Dziękuje za rozmowę:

J.W.

Każdy obywatel Nowego Sącza (lub 
miejscowości będącej we właściwości 
Urzędu Rejonowego), który ukończył 
16 rok życia, może zostać responden­
tem „Głosu”. W zamian za wypełnia­
nie i nadsyłanie na nasz adres ankiet, 
respondent otrzyma bezpłatną prenu­
meratę „Głosu Sądeckiego” na okres 
czasu w jakim będzie z nami współ­
pracował. Koszty przesyłek zostaną 
zryczałtowane, czyli ankietowany nie 
poniesie żadnych opłat t tytułu współ­
pracy z Redakcją.

Jeśli chMsa zostać respondentem a 
tym samym otrzymywać „Głos Sądec­
ki” za darmo przez dowolnie długi o- 
kres czasu naklej na kartę pocztową 
poniższy kupon i wpisz następujące 
informacje: imię i nazwisko, adres, 
wiek, zawód wykonywany. Po pewnym 
czasie otrzymasz przesyłkę w której 
znajdziesz informacje dotyczące tego 
jak wypełniać ankiety oraz sposób 
współpracy z Redakcją pozwalający na 
zachowanie całkowitej anonimowości.

Pamiętaj że wyniki Twojej współ­
pracy mogą mieć wpływ na jakość ży­
cia sądeczan.

Redakcja

wiadomo, że Zachód jest bardziej wy­
magający i przyjdzie chyba pomyśleć o 
przestawieniu produkcji.

Elektrody grafitowe produkowane w 
SZEW-ie słabo ida w tym roku. Ich 
eksport w wymiarze ilościowym zmalał 
do 76,8% w porównaniu ze stanem po 
pierwszym półroczu ub. r.

NZPS „Podhale” i in. firmy obuwni­
cze z terenu województwa też mają 
swoje kłopoty. Wzrósł eksport obuwia 
sportowego i... roboczego, zmalał dra­
stycznie (o blisko 80 %) eksport obuwia 
wyjściowego.

Bardzo znacznie ograniczono sprzedaż 
drewna. Wyeksportowano zaledwie 
56% drzewa liściastego w porównaniu 
z 1989 r„ 28% świerka i jodły Jeśliby 
jednocześnie spadła sprzedaż odbior­
com krajowym, oznaczałoby to niewiel­
kie wytchnienie dla naszych lasów.

W całej branży owocowo-warzywnej 
i eksporcie mięsa wystąpił zdecydowa­
ny spadek (w przypadku czarnej po­
rzeczki. aż do 38% stanu roku poprzed­
niego).

W sumie sytuacja nie wvgląda naj­
bardziej optymistycznie. Zobaczymy co 
będzie w drugiej połowie roku,

(as)

Gdzie lokować oszczędności?
Podajemy aktualnie obowiązujące stopy procentowe (liczone w skali roku) w róż­

nych bankach i na różnych rodzajach rachunków:
Wkłady 

ń vista 
1-miesięczne 
3-miesięczne 
6-miesięczne 
12-miesięczne 
24-miesięczne 
36-miesięczne

W przypadku Banku Gospodarki Żywnościowej — jeśli na 
zycznej znajduje się 10 min zł lub więcej (w przypadku rachunku osoby praw­
nej — 100 min zł bądź więcej) — wielkość oprocentowania ulega zwiększeniu o je-
den punkt w skali roku.

Bank Spółdzielczy prowadzi ponadto rachunki oszczędnościowo-rozliczeniowe, 
których procentowanie wynosi 15% w skali roku, (as)

Bony pieniężne NBP
Na pytanie Czytelników spróbuję 

przybliżyć tę nową formę papierów 
wartościowych. Każdy nie-zagraniczny 
„śmiertelnik”, mający wolno .Jeżące” 
pieniądze! może zagrać na tym rynku.

Wystarczy, jeśli złoży w każdy 
czwartek do godziny 12.00 zamówie- 
nie-ofertę w centrali NBP w Warsza­
wie osobiście lub telefaxem i zgłosi 
chęć nabycia takich bonów na dowolną 
sumę, ale w odcinkach po 100 min zł, 
po 1 mld zł lub po 10 mld zł na pro­
ponowaną wartość, którą określi sam 
np. według relacji 98,50 zł za każde 
100 zł.

Z napływających ofert, centrala NBP 
wybierze najkorzystniejsze i jeśli po­
twierdzi pisemnie przyjęcie propozycji, 
można zgłoszoną sumę bonów pienięż­
nych nabyć, okazując to potwierdzenie 
w każdym oddziale Narodowego Ban­
ku Polskiego. Wtedy za bon wartości 
100 min. zł wpłaca się w naszym przy­
kładzie 98.500.000 zł, a po 30 dniach od 
daty przetargu bon można z powrotem 
odsprzedać bankowi za 100 miń zł. Za­
robek wyniesie 1.500.000 zł.

Można także zakupione bony zatrzy­
mać i wtenczas najdłużej przez rok je­
szcze wzrośnie ich wartość o procent 
według stawki a vista (aktualnie 11% 
w stosunku rocznym).

Trzeba wiedzieć również, że zapłata 
za bony musi nastaoić po przvjęciu o- 
ferty. nie później niż w najbliższy po­

Co to jest leasing?
Słowo to a i samo zjawisko robi coraz większą karierę w naszym życiu gospo­

darczym Co oznacza? Wg „Webster Encyclopedic Unabridged Dtcttonary” leasing 
oznacza kontrakt na wypożyczenie, bądź przeniesienie prawa własności w sto­
sunku do budynków, maszyn, gruntów, przy czym określony jest czas trwania 
tego wypożyczenia i warunki finansowe.

Wydawać by się mogło, że nie potrzeba wprowadzać do polskiego słownictwa 
dodatkowego wyrazu ną określenie zwykłej „pożyczki”. Jednak „Webster” czyni 
pewne zastrzeżenia, a praktyka doda je nowy odcień znaczeniowy.

Leasing polega na tym. że przedsiębiorstwo A zakupuje na rzecz przedsiębior­
stwa B określone maszyny (nieruchomości) za pieniądze firmy A i przekazuje je 
we władanie firmie B. Ustalony jest przy tym okres czasu, po jakim własność 
maszyn (nieruchomości) przechodiz na przedsiębiorstwo B oraz kwota jaką w ra­
tach uiszcza B swojemu „sponsorowi”, z naliczeniem odpowiedniego zysku ma 
^W^Polsce np. BGŻ wykorzystuje leasing (na życzenie klienta) jeśli rzecz doty­
czy maszyn kupowanych na Zachodzie z tytułu kredytów dolarowych, które ostat­
nio zaciągnął nasz kraj, (as)

BGZ BP-H BS
11% 11% 12%

14% ——
29% 29% 30<’/0
32% 32% 33%
34% 30% 35%

35 i 1/2% 360/# 35%
— 40% 35%

rachunku osoby fi-

niedziałek od daty przetargu, kiedy o- 
fertę przyjęto, a opóźnienie zapłaty po­
woduje dodatkowy koszt naliczany 
przez bank. Rezygnacja z wykupu mo­
że wykluczyć oferenta na rok z udzia­
łu w przetargach.

Istnieje także możliwość odsprzedaży 
wykupionych bonów przed terminem 
30 dni od daty przetargu, ale bank po^ 
trąca od sumy kwotę dyskonta.

Jak widać z tej niepełnej siłą rzeczy 
informacji, którą zainteresowani mogą 
zgłębić w każdym okręgowym odzia- 
le NBP, jest to propozycja dla .osób z 
dużym kapitałem, a zysk według sta-’ 
rej maksymy kupieckiej jest nie wy­
soki ale pewny (za to duży obrót!) Jak 
to się ma do aktualnie publikowanego 
wskaźnika inflacji w granicach na ra­
zie około 3% miesięcznie, trzeba skal­
kulować samemu.

Są czasy kryzysów i Krezusów. Ktoś 
powie, że bony pieniężne służą raczej 
Krezusom w kryzysach, a ja myślę, że 
przełamują także dzięki Krezusom kry­
zysy. Pomagają bowiem rozwijać ry­
nek papierów wartościowych, co w na­
szej raczkującej dopiero gospodarczej 
rzeczywistości wolnorynkowej ma swo­
je niebagatelne znaczenie. Muszą „za- 
funkcjonować” wszystkie tryby nowe­
go dla nas systemu. Bez tego nie do­
trze do nas ponownie głos Galileusza: 
„a jednak sie kreci!”.

W. SZCZERSKI
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Leciwy Grybów
29 września rozpoczną się w Grybo­

wie obchody 650-lecia miasta. Dokład­
nie w 1340 r. mieszczanin sądecki Hank, 
syn Jana Bogacza, otrzymał od króla 
Kazimierza Wielkiego dokument zezwa­
lający mu na założenie nowego miasta 
na terenach wsi Biała Wyżna, Biała Ni­
żna i Siołkowa. Powstało na prawie 
magdeburskim, nazywało się początko­
wo Grynberg, ale szybko zrezygnowano 
z tej nazwy na rzecz swojskiego Gry­
bowa. Miasto otrzymało przywilej skła­
dowania wina, a od XVI w. rozpoczęto 
w okolicy produkcję saletry strzelniczej. 
Na przełomie wieków XVI i XVII Gry­
bów stał się na krótko miastem powia­
towym; Zygmunt August nadał mu 
przywilej organizowania targów i po­
boru myta. W XVII wieku funkcjono­
wało tu aż siedem jarmarków. Wiek 
XVIII — to upadek Grybowa spowodo­
wany głównie klęskami żywiołowymi i 
wojnami. Dopiero gdy powstaje tu rafi­
neria nafty, a w 1904 r. browar — mia­
sto zaczyna się rozwijać. Były projekty 
uczynienia tu ośrodka leczniczo-wypo- 
czynkowego — niestety przeszkodziła 
im II wojna światowa.

Tyle historia. O to jak wygląda dzień 
dzisiejszy i przyszłość Grybowa zapyta­

Fot. J. Cebula

Budynek b. PZPR nadal budzi emocje
Gmach przy Al. Wolności 49, siedzi­

ba b. KW PZPR, od długiego czasu stoi 
niewykorzystany, rozpalając emocje są- 
deczan. Po wielu dyskusjach podjęto 
decyzję o przekazaniu go na cele Służ­
by Zdrowia. Niestety, zarówno nowe 
władze szpitala i miasta działały raczej 
ślamazarnie. Budynek stał i przynosił 
olbrzymie straty.

Wreszcie coś się zaczęło dziać. Naj­
pierw — ze względu na fakt, że dom 
jest własnością WZGS — powołano przy 
tym Związku likwidatora, panią Teresę 
Marciszewską. Prezydent miasta — Je­
rzy Gwiżdż wystąpił z pismem o prze­
kazanie budynku miastu nieodpłatnie 
z przeznaczeniem na cele służby zdro­
wia. Pani likwidator — zgodnie z pra­
wem — postanowiła zasięgnąć opinii 
prezesów Gminnych Spółdzielni z tere­
nu województwa. Zwołano naradę.

— Ze zdziwieniem stwierdziliśmy — 
mówi Jerzy Gwiżdż — że nasza prośba 
nie spotkała się z aprobatą zebranych.

Oto relacja jaką przekazano dzienni­
karzom na konferencji prasowej po­
święconej tej sprawie.

Prezes GS z Uścia Gorlickiego: — w 
sytuacji gospodarki rynkowej niemoral­
ne byłoby przekazywanie tego budynku 
nieodpłatnie.

Przewodniczący Rady Nadzorczej 
RSZiZ: — domagamy się przekazania 
udziałów we współwłasności w wyso­
kości 1/3 kosztów budowy jakie ponie­
śliśmy oraz dodatkowo 1/12 na potrze­
by budowy rozlewni wód mineralnych, 
z czego miasto miało będzie spore ko­
rzyści w stosunkowo niedługim czasie.

Przedstawiciel GS z Bobowej: obiekt 

liśmy burmistrza miasta i gminy — 
Grzegorza Radzika.

— Panie burmistrzu, na 17 km* mie­
szka w Grybowie ponad 6 tys. ludzi. 
Jak im się żyje? Czy zna już pan — ja­
ko burmistrz wybrany niedawno, bo w 
czerwcu —- problemy mieszkańców?

— Znam problemy, albowiem tu się 
urodziłem i tu spędziłem większość 
swojego życia. Trzeba przyznać, ż€ w 
prawie wszystkich dziedzinach mamy 
do czynienia z olbrzymimi zaniedbania­
mi. To, czym może się poszczycić „sta­
ra” władza to właściwie jedynie gazy­
fikacja gminy. Nie ma kanalizacji, to co 
nazywane bywa wodociągiem absolut­
nie nie zasługuje na to miano, brak jest 
przyzwoitego ujęcia wody. Podam przy­
kład — mieliśmy wielkie kłopoty, aby 
przyłączyć otwarte w tym roku Liceum 
Ogólnokształcące do wodociągu, a prze­
cież jest to tylko jeden budynek.

Istotnie. Statystyki są alarmujące. Za­
ledwie 22 proc, ogółu ludności miasta 
korzysta z miejskiego wodociągu, tylko 
18 proc, z kanalizacji! W Grybowie jest 
44 placówki usługowe i zaledwie 559 te­
lefonów (dane na podst. „Rocznika Sta­
tystycznego Województwa Nowosądec­
kiego 1989 r.”).

ten winien być przekazany na zasadach 
uczciwej gry, tj. przetargu.

Przedstawiciel Spółdzielni Pracy w 
Piwnicznej: budżet centralny — jak sły­
szymy — jest zrównoważony. Dlaczego 
nie można by wystąpić o finansowe 
wsparcie dla szpitala bądź kasy miej­
skiej na cel jego wykupu od właści­
ciela?

Na zarzut, że w „minionym okresie” 
budynek nie był wykorzystywany przez 
GS-y, lecz przez KW i wtedy nie było 
odważnych by upomnieć się o swoją 
własność, pełnomocnik ZOAP w N. Są­
czu stwierdził, że prezes Mizianty z 
"WZGS obdarował budynkiem Komitet 
PZPR dlatego, że ambicją Nowego Są­
cza było zostać województwem.

Przedstawiciel GS z Mszany Dolnej: 
środkami jakie otrzymamy w zamian za 
ten budynek, żadna ze zrzeszonych w 
związku spółdzielni nie podreperuje 
w sposób istotny swojego budżetu, na­
tomiast dla miasta będzie to spory wy­
datek.

Wysłannik GS Mszana Dolna trafnie 
stwierdził, że w spółdzielczości nie ma 
żadnej koncepcji co do zagospodarowa­
nia budynku, nawet gdyby pozostał on 
własnością WZGS i proponował prze­
kazać go na potrzeby wojewódzkich 
przychodni specjalistycznych.

GS ze Skrzydlnej: wnioskuję by prze­
kazać ten budynek jako dar społeczeń­
stwa dla społeczeństwa.

W tej sytuacji zdecydowano się pod­
dać sprawę głosowaniu tajnemu. W je­
go wyniku okazało się, że straszący od 
wielu miesięcy gmach zostanie „podda­
ny” przetargowi.

Jak stwierdził sekretarz miasta —

Maciej Kurp — zgodnie z zasadą pra­
wa — czyj grunt — tego budynek — 
gmach stanie się własnością miasta. Te­
ren należy bowiem do Skarbu Państwa. 
Okupione to jednak będzie kilku mi­
liardowym odszkodowaniem dla inwe­
stora, czyli WZGS-u.

— Nie mamy zawiaru działać w sta­
rym „dobrym” stylu — stwierdził pre­
zydent Jerzy Gwiżdż — tj. pozbawiać 
kogokolwiek jego własności siłą, ale ja­
ko gospodarze miasta nie możemy po­
zwolić żeby budynek, co do użyteczno­
ści został zmarnowany. Stanowisko Pre­
zesów pozostawiam bez komentarza.

Zatem ja pozwolę sobie sytuację sko­
mentować.

Z punktu widzenia władzy — wyne­
gocjowanie budynku za darmo byłoby 
— poza wszystkimi argumentami popu­
listycznymi — pięknym atutem polity­
cznym. Gdy się to nie uda, budżetowi 
miasta grozi skrajnie odwrotna sytua­
cja — finansowy krach.

Z punktu widzenia wielu spółdzielni 
zrzeszonych w Wojewódzkim Związku 
— pieniądze uzyskane w wyniku od­
szkodowania będą mizerne, podzielą się 
przecież na dużą liczbę zainteresowa­
nych. Z drugiej jednak strony na tak 
drogi prezent mógłby sobie raczej po­
zwolić „Universal” (nie kupując kilku 
odcinków serialu „Północ — Południe”), 
a nie spółdzielenki, które robią bokami 
i liżą finansowe rany.

Z punktu wadzenia społeczeństwa 
sprawa pachnie (?) opieszałością odnoś­
nych czynników.

Z punktu widzenia prawa — wszyst­
ko jest zgodne z jego literą.

ARTUR SMOLEŃ

Co pan zamierza zmienić?
— Chcemy podjąć szereg inicjatyw 

zmierzających do przekształcenia Gry­
bowa z miasteczka zaściankowego w 
prężny ośrodek dający ludziom zatrud­
nienie i pieniądze. Dotychczas duża licz­
ba mieszkańców dojeżdża do pracy bądź 
w N. Sączu, bądź w Gorlicach. Jeśli 
chcemy to zmienić, musimy zacząć dzia­
łać energiczniej i po nowemu. Pragnę 
utworzyć Towarzystwo Grybowskie 
zrzeszające wszystkich tych, którym na 
sercu leży los miasta, a więc inteligen­
cję, kościół, młodzież, przedstawicieli 
większych zakładów pracy. Musimy 
stworzyć na tyle korzystne warunki do 
inwestowania w Grybowie żeby przy­
ciągnąć firmy z kapitałem. Nie ukry­
wam, że sytuacja budżetowa jest bardzo 
skomplikowana. Planowaliśmy osiągnąć 
w tym roku dochody w wysokości ok. 
13 mld zł — jeśli uzyskamy 7—8 mld zł 
będzie dobrze. Do tego należy powie­
dzieć, że blisko proc, budżetu pochła­
niają wydatki na oświatę — a gdzie re­
szta?

— Czy więc przy tej doniosłej roczni­
cy — jest jeszcze miejsce na optymizm?

— O tak. Najważniejszym elementem 
grybowskiego pejzażu, który wnosi nie 
tylko optymizm, ale i pewną rękojmię 
powodzenia naszych planów są ludzie — 
grybowianie, którzy w czasie tych 650 
lat nie raz już się sprawdzili.

— Dziękujemy za rozmowę.
ARTUR SMOLEN 

JERZY WIDEŁ

Dokąd zmierzasz 
sądecka kulturo?

Nie interesują mnie sprawozdania 
urzędnicze, papierki, ukłaay, zalecenia. 
Nie interesuje mnie imienny wykaz na­
gród przyznawanych — z całym nabo­
żeństwem i właściwą sumiennością — 
twórcom przez różnorakie ciała lub 
ciałka społeczne. Nie interesują mnie 
zgodne w formie i treści pienia lokal­
nej prasy na temat wystaw, koncer­
tów, osiągnięć, ogólnie mówiąc: propo­
zycji kulturalnych. Nie interesuje mnie 
brak pieniędzy na kulturę (kiedyś by­
ła’ ale co miała wspólnego z auten­
tyczną kulturą?), pustki w kasach i 
portfelach. A w szczególności nie in­
teresuje mnie zadowolona twarz jed­
nego czy drugiego animatora kultury i 
błogość, w której się pogrąża. Ani urzę­
dy, przepraszam; Urzędy, które ani 
kultury nie tworzą, a nigdy me wieazą 
po co i na co łożą. Ale interesuje mnie, 
co normalny, przeciętny, statystyczny 
turysta zooaczy, usiyszy, kupi, przeczy­
ta w Nowym Sączu, gdy waKacyjną 
porą (sezon wakacyjny w tym regio­
nie to zima i lalo, a więc z górą pół 
roku) jego noga zaiiaczy o to oąoz co 
bądź historyczne i tzw. z traoycjami 
miasto. 1 to bez wynajęcia detektywów 
czy psów gonczycn, Które zaciągną go 
do prawdziwych świątyń sztuki.

Otóż zooaczy kość cna psa i to kość 
wyssaną, wynzaną, solidnie obgry^iO- 
ną. Ale uporządkujmy jego wiuzenie. 
Coż tam panie w literaturze? Ano nic 
wielkiego. Literatów jakoś nie wiuac, 
zresztą minęiy czasy, goy na jarmar­
kach pisaio się wiersze miłosne za pa­
rę groszy, a może jeszcze te czasy nie 
nauesziyf Nie wycnouzą żadne jeano- 
uniowki literackie, kluo twórczy w roz­
sypce, dziaiainosc wydawnicza Sądec­
kiej Oiicyny Wydawniczej cierpi ha za- 
parcie, Aieuys za czasów p. Mączki by­
ło śię czym pochwalić. Literackie pis­
ma krakowskie i me tylko krakowskie 
starały się dowiedzieć o każdej propo­
zycji artystycznej, by ją zrecenzować, 
omowic. Inna sprawa, ze z dotarciem 
do informacji był kłopot. Ostatnio 
wpadł mi w ręce tomik krakowskiego 
poety i aktora W. Jasińskiego i tyle. 
Tomik przyzwoicie wydany, grafika 
przyzwoita, wiersze przyzwoite. Widać 
wydawnictwo cierpi także na przyzwo­
itość, a prężniejsza działalność od przy­
zwoitości odbiega. Może i tam więdej 
wydają, gdyby przetelefonowąA/to mo­
żna się od jakiegoś urzędnika dowie­
dzieć, że to i jeszcze tamto, a jeszcze 
coś w planach. Tylko co to turystę pół­
rocznego obchodzi? Te wydawnictwa 
(jeśli są — co było kilka lat temu to 
lepiej nie przypominać) mają kłuć w 
oczy, mają być reklamowane, mają ata­
kować zmysły i ciało, a nie pensjonar- 
sko spoglądać i wystawy na Alejach, 
zresztą zmienianej chyba raz na mile­
nium.

Plastyka? Czasami sprzedaje ktoś na 
Jagiellońskiej jakieś kicze, Zachodem 
bije od kiermaszów na Rynku (dzikim 
Zachodem), można przeczytać ceny w 
Sztuce Polskiej. Obrazów lepiej czasa­
mi nie oglądać. A co z wizytami w pra­
cowniach, z życiem artystycznym? Co 
z prywatnymi galeriami? Czemu prze­
gląd artystów w BWA na tak niskim 
poziomie? A inne wystawy? Oczywi­
ście, pojawiają się. Każda jest chwalo­
na, landrynkowana, upupiana w pra­
sie, każda jest Wydarzeniem!, począt­
kiem czegoś lub kogoś. Przyszłą karie­
rą na skalę... nie zaryzykuję tego sło­
wa. Krytyka nie istnieje, jest sytuacyj­
ne opisywactwo, głaskanie — szkoda 
tylko kotów. „Glos Sądecki” w 1 
procesie też macza palce. Jedyny iw 
prawdziwym wydarzeniem była ekspo­
zycja prac J. Czapskiego, tyle że to 
import, ale powstaje pytanie — jak tq 
wpłynęło na artystów sądeckich? Były 
jakieś dyskusje, spory? Czy ktoś zmie­
nił swą wizję świata? Czy choćby wi­
zję artystyczną? Swoje poglądy na 
sztukę? Nie słyszałem, by ktoś z powo­
du prezentacji tak znakomitego twórcy 
popełnił samobójstwo, porównując je­
go prace ze swoimi. Drzewiej inaczej 
bywało.

W kinach (ale to było do przewidze­
nia) to samo co wszędzie. Ważne, że 
czasami wcześniej niż gdzie indziej. A 
więc cięgiem Predatory Akademie po­
licyjne. Zabójcze bronie, Ramba, 
Schwarzeneggery i inne cholery. Nie­
wątpliwie „Konfrontacje” coś znaczy­
ły, ale kto na nie chodzi i po co Poja­
wiają się (rzadko!) dobre filmy, ale 
znów sale świecą pustkami, przykładem 
filmy z tzw. „kanonu ’, a przecież wśród 

(Ciąg dalszy na str. 9)



wGłos Sądecki** — 8 ____________________ *_____________________________________________________________________________ __ _____

„Rąbać się nie dali, jeszcze nie do­
rośli — na wojenkę poszli Tak so­
bie pośpiewy wala Jadzia Stramkówna, 
pasać na gorzkowskim kamieńcu oj­
cowa Krasulę i myśląc o swoim bra­
ciszku, Romanie. kitórv akurat tłukł 
sie oo granicznych wertepach, iako 
żołnierz sadectkiej grupv łącznościowej, 
obsługującej linie kurierskie miedzy 
Warszawa a Budapesztem. Ciekawa 
to była grupa i warto o niei wspom­
nieć. Właśnie dziś, w 50-ta rocznice 
wejścia Sądeczan na kurierski front

To byli chłopcy nie tyle mali — ile 
zuchwali i wspaniali- Midi za sobą 
wiele przedziwnych doznań i przy­
gód. Z tym. że jednych legenda opie­
rzyła w zbyt bogate, nie zawsze za­
służone laury, inni pozostali w cieniu, 
a jeszcze inni porobili sie bohaterami 
na własna rękę. orzv pomocy tupetu 
i bujdologicznych uzdolnień. Spróbuj­
my wiec zrobić na tym odcinku tro­
chę porządku, układaiac ludzi i spra­
wy na właściwych pólkach.

Najpierw o strukturze łączności. 
Jej podział operacyjny przedstawiał 
sie następująco: emisariusze — osoby 
stojące najwyżej w hierarchi łączno­
ściowej. majace prawo prowadzenia 
bezpośrednich rozmów miedzy kierow­
nictwem krajowego podziemia, a rzą­
dem na emigracji, kurierzy — przewo­
żący pocztę tylko do punktów pośred­
nich czy etapowych na danej trasie, 
łącznicy — dostarczający pocztę na 
kurierskie punkty etapowo kontakto­
we. lub z tychże punktów na skrzynki 
centralne.

Zapleczem kurierstwa były punkty 
ipomocnicze: rozrzucone oo trasach, z 
tej i tamtej strony granicy domy, ro­
dziny i osoby, gdzie kurier mógł lą­
dować o każdej porze dnia i nocv — 
aby wypocząć, odrobić zaległości w je­
dzeniu i sianiu doprowadzić do po­

Sądeczanie mali...
rządku sfatygowany trudami podróży 
wygląd, lub przeczekać moment aktu­
alnych zagrożeń.

Sądecki zespół zapoczątkowali: Jan 
Fkeisler, Klemens Konstanty Gucwa. 
Franciszek Krzyżak, Leopold Kwiat­
kowski. Zbigniew Lohze. Zbigniew 
Ryś. Stefan Siwirski, Tadeusz Soko­
łowski, Zygmunt Stobiecki i Lesław 
Wojtyga. Współpracowali z nimi: 
Franciszek Musiał i Jan Podstawski z 
Piwnicznej i Jan Żółciński z Mostek.

Większość Sadeczan — to byli wy­
chowankowie harcerstwa i Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego, sportow­
cy. beskidzkie łaziki, znające pograni­
cze polsko-słowackie jak własna kie­
szeń. Wystartowali już jesienia 1939 
r. jako organizatorzy przerzutu 
uchodźców przez granicę w samym pa­
sie granicznym, a często do Koszyc i 
Budapesztu.

Zdajac siwo ich podopiecznych w po- 
selstwie polskim w Budapeszcie — 
przechodzili „przepy tankę” przez dwój- 
karzy i wiosna 1940 r. zostali przyjęci 
do służby stałej na etacie kurierów. 
Jako zaprzysiężeni żołnierze Związ- 
zku Walki Zbrojnej dla tras Warsza­
wa—Budapeszt. Owo zaprzysiężenie, 
którego głównym punktem był kate­
goryczny zakaz świadczenia usług łą­
cznościowych innym organizacjom — 
poza macierzysta — pomieszało Sade- 
czanom szyki i drogi.

Ówczesna sytuacja w Budapeszcie 
była wyjątkowo zagmatwana. Osiad­
ło tu co najmniej kilkudziesiętu oneg- 
dajszych przywódców lub aktywistów 
różnych międzywojennych organizacji 

politycznych, którzy za wszelka ©ane 
szukali możliwości skontaktowania sie 
ze swoimi kolegami w kraju, by ich 
nakłonić do rozpoczęcia działalności 
konspiracyjnej. Ponieważ nie mieli 
własnej łączności — czepiali sie eta- 
towców z Bazy Wojskowej, a przede 
wszystkim głośnych już w Budapesz­
cie Sądeczan. błagając ich o zabiera­
ni? ich poczty na wskazane w kraju 
adresy. Nasi chłopcy rozumując, że 
ną obczyźnie Polak Polakowi winien 
iść z pomocą — przesyłki obce zabie­
rali i załatwiali.

Ale argusowe oczy kontrwywiadu 
czuwały. Poszły meldunki o wieloto­
rowej „dywersyjnej” robocie Sądeczan. 
Efekt był taki że Komendant Głów­
ny ŹWZ. gen. Grot Rowecki, rozka­
zem z dnia 30 października 1940 r. 
cała sądecką grupę wyłączył z szere­
gów ZWZ i przekazał w służbę pow­
stającej właśnie Delegatury Rządu, 
którą reprezentowała tzw. Placówka 
„W” (Węgry) w Budapeszcie. Z ludow­
cem. Edmundem Fit z Fietowiczem na 
czele..

Z tą chwila zmienił się główny de­
cydent, ale równocześnie rozszerzył 
sie zakres służby, obejmując przede 
wszystkim linie tzw. ..Wielkiej Czwór­
ki”. czyli 4 stronnictw wchodzących w 
skład koalicji rządu na emigracji: Pol­
ska Partia Socjalistyczna. Polskie 
Stronninctwo Ludowe. Stronnictwo 
Narodowe i Stronnictwo Pracy.

Z czasem w wymienionym wyżej 
zespole zaszły generalne zmiany. Jed­

yni odeszli do wojska łulb podjęli róż­
ne funkcje w krajowym podziemiu. 

inni zginęli na szlaku lub aresztowani 
•— powędrowali do obozów. Pozostali: 
tFreisler. Krzyżak, Kwiatkowski i Stra- 
•nka — na etatach Delegatury ora* 
Ryś, jako kurier Bazv Wojskowej.

W latach 1941—1942 do wspomnianej 
już grupy dosztukowali koledzy, zmu­
szeni do ucieczki z kraju na wskutek 
gestapowskiego osaczenia. Byli miedzy 
nimi: bracia Józef i Tadeusz CŁasto- 
niowie, Rudolf Lenz. Jan Szyszka oraz 
bracia Władysław i .Kazimierz Swiercz- 
kowie. Mieszkając oo znajomości w 
kręgu kurierskich kwater — pomaga­
li etatowcom. przewożąc od czasu do 
czasu przesyłki oocztv delegackiei na 
wskazane adresy. Do marca 1944 r. 
kiedy to wkroczenie hitlerowców do 
Budapesztu położyło kres łącznościo­
wym operacjom, lub je zawęziło do mi- 
nimuim.

W sumie w Placówce ..W” i w Ba­
zie Wojskowej pracowało na kurier­
skich etatach sześciu Sadeczan. Ale do 
uczestnictwa w kurierskim ethosie 
przyzna je się co najmniej drugie tyle. 
W tym kilku słusznie,' mimo że praco­
wali na zasadach ochotniczego zastęp­
stwa. Jak np. Adam Śłepiak ..Żar”, 
który w zastępstwie chorego Freislera 
odbył kilka rajdów N. Sącz—Buda­
peszt. lub mnie i słusznie, iak Julian 
Zubek ..Tatar”, który zrobił półtora 
kursu, wracając z drugiej podróży 19 
marca 1944 r. z Keźmarku, gdv na 
melinie u Otto Ludwigha usłyszał o 
zajęciu Budapesztu i fali aresztowań 
wśród tamtejszej Polonii.

Zresztą trudno oceniać na olus czy 
minus kurierskie ..urobki”.^ Zwłaszcza 
wobec tych, jak: bracia Ciastoniowie, 
Klemens Konstanty Gucwa. Jan Szy­
szka i bracia Swiarczkowie. którzy 
służbę na kurierskim froncie opłacili 
życiem. „

JÓZEF BIENIEK

Siadami Ignacego Łukasiewicza
Miejska Biblioteka Publiczna w Gor­

licach od wielu lat gromadzi wydaw­
nictwa mówiące o lgnącym Łukasiewi- 
czu. Przypomnijmy, iż wynalazca lam­
py naftowej i twórca przemysłu naf­
towego prowadził w Gorlicach aptekę 
i zajmował się wydobywaniem oleju 
skalnego czyli ropy naftowej. W ka­
talogach biblioteki jest około setki 
różnych pozycji (książek, czasopism, 
broszur, artykułów itp.) dotyczących 
•L^-TSiewicza.

Gorlickie Muzeum Regionalne (zało­
żone przez Alfreda Wacławskiego — 
wulkanizatora, który po amatorsku 
opracował monografię Łukasiewicza) 
od samego początku swego istnienia 
ma dział poświęcony osobie Łukasie­
wicza oraz przemysłowi naftowemu 
(jest tu m. in. miniatura aparatu do 
destylacji ropy naftowej, produkty 
destylacji ropy naftowej, pierwsze 
egzemplarze czasopisma „Górnik” wy­
dawanego przez Łukasiewicza w Gor­
licach itp.).

Przy wejściu do gorlickiego ratusza 
znajduje się na ścianie metalowa ta­
blica upamiętniająca pobyt Łukasie­
wicza w tym mieście, zaś w holu ra­

tusza obraz z apteki Łukasiewicza 
przedstawiający postać kobiety. To w 
tym ratuszu mieściła się apteka Łu­
kasiewicza. Nieżyjąca już Stefania Ko­
chańska — kustosz Muzeum w Gor­
licach opowiadała mi, że jeszcze po II 
wojnie światowej w ratuszu w holu, 
gdzie dziś są tablice informacyjne by­
ły ślady pożaru jaki zdarzył się Łuka- 
siewiczowi podczas eksperymentów z 
ropą naftową. Tłuste plamy ropy na 
ścianie trudne były do zamalowania. 
Wywiad z Panią Kochańską mam na­
grany na taśmie magnetofonowej. Pod 
koniec rozmowy stwierdza: „U nas 
magistrat te plamy zamalował i zasło­
nił szafą, a w Ameryce takie ślady to 
by za dolary pokazywali, że to tu Łu- 
kasiewicz robił eksperymenty i że Gor­
lice są kolebką przemysłu naftowego”.

Przed apteką na Zawodziu (dzielni­
ca Gorlic od Strony drogi do Nowego 
Sącza) postawiono po II wojnie świa­
towej pomnik — popiersie Ignacego 
Łukasiewicza. Naprzeciw tego pomni­
ka, gdzie droga skręca do Siar i Sę­
kowej, stoi stara kapliczka z Chrystu­
sem Frasobliwym i dużą wiszącą lam­
pą naftową. Jak głosi legenda — pier­

wszą lampą naftową zastosowaną do 
oświetlania ulic. Gdy piszę tekst (maj 
1990) już rozebrano kapliczkę — pozo­
stało jedynie drewniane ogrodzenie.

Rewolucja potrzebuje światła — pi­
sał Ignacy Łukasiewicz w roku Wio­
sny Ludów i miał na myśli zarazem 
sens dosłowny, jak i symboliczny. 
Owego roku powrócił do Lwowa bo­
hater spod Stoczka, generał Józef 

1 Dwernicki. Witały go porą wieczorną 
tłumy Polaków z pochodniami i świe­
cami. Łukasiewicz wspomina, że gdy 
patrzył na słabe, ledwie rozświetlają­
ce ciemność błyski pochodni, rozwie­
wane przez wiatr — rozmyślał o po­
trzebie znalezienia nowych źródeł 
światła, jaśniejszych i trwalszych.

Biografowie Ignacego Łukasiewicza 
podkreślają, że udoskonalenie palnika 
naftowego przypada na okres jego po­
bytu w Gorlicach (po roku 1854). gdzie 
wziął w dzierżawę miejscową aptekę. 
Lampa zapalona we Lwowie w 1853 
roku za bardzo kopciła.

W Gorlicach też pracował Łukasie­
wicz nad udoskonaleniem aparatury do 
destylacji ropy naftowej. Pierwszą ra­
finerią stała się izba przy gorlickiej 
aptece, a później piwnica w tymże do­
mu (po wspomnianym pożarze). Ża 
przykładem Łukasiewicza powstał w 
zagłębiu gorlickim szereg małych, pry­
mitywnych rafinerii — w szopach z 

desek. Łukasiewicz służył radą, wska­
zówkami, a nieraz i pieniędzmi, by 
zachęcić do pogłębiania studzien dla 
wydobywania ropy. Do dziś zachowały 
się w okolicach Gorlic studzienki wydo­
bywcze oraz szyby wiertnicze np. w 
Siarach, Ropie, Dominikowicach, Ko­
bylance, a na Magdalenie (dziś dziel­
nica Gorlic) nawet tzw. kiwacze, czyli 
pompy do wydobywania ropy.

Z Gorlic przeniósł się Łukasiewicz 
do Jasła. Tu odwiedził go Tytus 
Trzcielski z Polanki pod Krosnem z 
propozycją, że dostarczy ropy w du­
żych ilościach, a Łukasiewicz będzie 
ją destylował. W Ulaszowicach pod Ja­
słem Łukasiewicz założył rafinerię pra­
cującą na większą skalę niż dotych­
czasowe. Gdy spłonęła — uruchomił 
następną w Polance. Na obelisku po­
stawionym przez niego dla uratowa­
nia i utrwalenia pamięci założonej ko­
palni oleju skalnego w Bóbrce i data: 
1854 r. W tymże roku sprzedał już do 
Wiednia 15 tys. kg nafty, a ponadto 
zaopatrywał cesarsko-królewską Kolej 
Północną w naftę świetlną i smary 
mineralne.

Między miłośnikami ziemi gorlickiej 
z jednej strony a miłośnikami ziemi 
krośnieńskiej trwa — dziś można po­
wiedzieć — żartobliwy spór o kolebkę 
przemysłu naftowego.

MARIAN JANIGA

Natychmiastowa próba wydania Bu- 
dionnemu bitwy zawiodła. Nieuchwy­
tny przeciwnik dokonał 7 czerwca głę­
bokich rajdów na Żytomierze Berdy­
czów pogłębiając chaos na tyłach armii 
polskiej. Sytuację pogarszał fakt, te 
na innych odcinkach frontu Rosjanie 
odnosili sukcesy i tak tzw. grupa „Ja- 
kira” w sile dwóch i pół dywizji pie­
choty, wdarta się w obszar na połu­
dnie od Kijowa, uderzając na Biały 
Cerkiew, Chwatów, atakując polską 
grupę tew. Wysylków. Oddziały XII 
armii radzieckiej podeszły do „przed­
mieścia kijowskiego” bronionego przez 
generała Rybaka. na północnym zaś 
odcinku frontu, część sił radzieckich 
w tym oddziały kawalerii przekroczyły 
Dniepr w okolicach Okumanowa. 3 
armii gęn. Śmigłego-Rydza zagrażało 
coraz bardziej prawdopodobne okrąże­
nie. Mimo tak wyraźnej groźby do­
wódca 3 armii podjął decyzję, o trwa­
niu w Kijowie.

Jedynie względy potftycane mogły 
bsprawiedtewiać roakat obrony miasta, 
bila gen. Śmigłego-Rydea opuszczenie 
miasta równoznaczne było z pogrzeba­
niem planów politycznych względem 
Ukrainy. Dowódca 3 armii sądził za­
pewne, że pozostając w Kijowie po­
stępuje zgodnie z intencjami Naczelne­
go Wodza. Tymczasem Piłsudski dał 
pierwszeństwo zadaniom militarnym.

Wyprawa kijowska 1920 r. 141
W jego zamyśle ruch odwrotowy, rachubom dowództwa Armii Czerwo­

ny współdziałaniu jednostek C armii, nej, do rozbicia sit polskich. Jednostki 
oraz nowo sformowanych oddziałów z polskie wycofały się w dobrym po­
głębi kraju winien zmusić Budionnego 
do przyjęcia bitwy. Zakładane rozbi­
cie armii konnej ułatwiałoby z kolei 
zwrócenie się przeciwko atakującym ud 
czoła, jednostkom XH i XIV armiŁ 
Niedoskonałej łączności może zawdzię­
czać Naczelne Dowództwo. że nad estłe 
z opóźnieniem rozkazy spowodowały 
zamęt na najwyższych szczeblach do­
wodzenia. Ostatecznie 3 armia rozpo­
częła odwrót dopiero 10 czerwca, nie w 
kierunku na Żytomierz, lecz aa Ko- 
resteń. W odwrocie otoczyła pod Bo- 
rodziahką ciężką bitwę, w której otwo­
rzyła Bdbie drogę na zachód. Szczę­
ściem dla Polaków. Budlonny nie pod­
jął współdziałania z osaczającymi 3 
armię oddziałami Armii Czerwonej. 
Niezrozumiale szarpanie się armii kon­
nej między Żytomierzem, Berdyczo­
wem i Chwastowem w znacznej mie­
rze ułatwiło, a być może nawet ura­
towało armię polecą podczas jej od­
wrotu.

Tak więc przełamanie frontu pol­
skiego pod Śumhordkiem 5 czerwca 
nie doprowadziło ostatecznie, wbrew 

rządku na linię Uszycy i choć ta oka­
zała się chwilowym etapem, pozo sta je 
faktem, że ani teraz, ani później w 
chwili największych sukcesów Tucha- 
czewskiego na froncie białoruskim w 
Hpcu i sierpniu, wojska gen. Smłgle- 
go-Ryde* {mianowany w odwrocie s 
Kijowa dowódcą frontu ukraińskiego) 
nie załamały się zachowując cały czas 
zdolność do efektywnego kontrataku. 
Podczas odwrotu Smigly-Rydi podej­
mował jeszcze nie raz próby zniszcze­
nia armii konnej, jednakże były to 
próby nieudane. Kawaleria, której 
pierwszoplanowa rola wydawała się 
być w świetle doświadczeń wojny 
światowej ostatecznie skończona, na 
szerokich przestrzeniach Ukrainy i 
Białorusi okazała się znakomitym ro- 
dzajem broni. Długo „negliżowana” 
przez Piłsudskiego przyczyniła się do 
zniszczenia jego ambitnych planów. 
Właśnie kawaleria Budłwnega amusiła 
armie polskie do wycofania się- t 
Ukrainy, wprawdzie uniknęły one 
klęski militarnej, lecz samo ich odej­
ście bez zysków politycznych (wrócić 

już pod Dniepr nie zdołały) było klę­
ską samą w sobće.

Analizując przebieg działań wojen­
nych w 1920 r. gen. Zagórski doszedł 
do następującego wniosku: „Bolszewi­
cy mieli dwie drogi do przeszkodzenia 
nam w wykonaniu naszego planu, jed­
ną — było uderzenie bezpośrednie na 
nasze główne siły zajmujące Ukrainę, 
drugą — uderzenie głównymi siłami w 
najczulszym dla nas kierunku na War- 
szawę. Do obydwu tych ewentualności 
potrzebowalibyśmy potężnego odwrotu 
strategicznego. który stosownie do wa­
runków moglibyśmy użyć frontalnie 
przeciwko bezpośredniemu uderzeniu 
na Ukrainę, bądź z południowej flan­
ki, w odpowiednim momencie prze­
ciwko głównym siłom bolszewickim, 
które po odparciu naszych wojsk fron­
tu północnego prowadziłyby ofensywę 
na Warszawę”. '

Jeśli zaś chodzi q nastroje społeczne 
to pogarszały się one w szybkim tem­
pie. Rozgoryczenie w obliczu narasta­
jących klęsk wywołało rozprężerre 
społeczne, które opanowano z wielkim 
trudem. Wstrząs psychiczny spowodo­
wany gwałtowną zmianą położenia mi- 
htarnego i politycznego Polski powo­
dował nieobliczalne reakcje. Coraz czę­
ściej zaczął pojawiać aię sąd, iż klę­
ska federalistów może przeistoczyć się 
w klęskę całego narodu.

LESZEK M1GRAU



„Głos Sądecki” — 9

Nowej?) szkoły, stare kłopoty
Wakacje się już skończyły, dzieci 

zo< .ały wyeksmitowane z coraz nędz­
niejszych placów zabaw, z coraz droż­
szych wczasów i kolonii, albo kto ma 
szczęście, z letnich przygód u wuja 
gdzieś za miastem. Nawet natura się 
zlitowała nad tym. co je czeka w 
„nowym” (tak wszyscy mówią — od 
parlamentu do gminy) życiu szkolnym 
i sypnęła odpowiednią dawką deszczu, 
jakby chciała odciąć dziatwę od czasu 
kanikułowego, Ale czy to nowe życie 
;est naprawdę czymś nowym, czy tyl­
ko poszukiwaniem (nie znalezieniem) 
niepewnych i nie wiadomo dokąd pro­
wadzących rozwjązań pedagogicznych, 
czy strukturalnych (uwaga: modne) w 
oświacie.

'nauguracja roku szkolnego dla są­
deckich nauczycieli zaczęła się zgodnie 
z duchem czasów mszą św. w Kaplicy 
przy ul. św. Ducha 2. Chwalebne to 
i nieszkodliwe wbrew krakaniem róż­
nych trybun a i pomoc nadprzyrodzo­
na zawsze może się przydać. Ale po 
mszy, zamiast bicia się w piersi i 
próśb o lepsze jutro, doszło do roz­
sądnego przemówienia (jeśli nikt się nie 
obrazi na stary język) kurator Janiny 
Gościej, która prosto z mostu powie­
działa, że rok będzie ciężki i szczegól­
ni? trudny. Głównym powodem jest 
obalenie komunizmu, ale jeszcze nie­
pełne, niewystarczające. Dla mnie, ja­
ko racjonalisty, jest to zrozumiałe; 
st^re trzyma się zawsze najmocniej i 
nie ma zamiaru odejść w niebyt. Zre­
sztą po co niebytowi resztki komuny?

'Ale wracajac do oświaty; trudności 
tern są i nie bardzo widać, by zostały

Nowa propozycja
Małej

Czas letni, gdy służy nie tylko za 
przerwę urlopową, ale d>aje szansę na 
kontakt z naturą w kształcie, który 
jeszcze udało się jej zachować jest 
również ważny dla odbiorcy, jak — a 
może w większym stopniu — dla wy­
stawców sztuki. Stwarza on możliwość 
przemyślenia najbliższego sezonu wy­
stawienniczego, by nie był on tylko 
przypadkowym i nieobliczalnym zlep­
kiem inicjatyw, lecz logicznym i ko­
niecznym kreowaniem polityki arty­
stycznej, która ma dzisiejszego odbior­
cę przywiązać nie tylko do sztuki, ale 
także do konkretnej galerii, czy sali 
wystawowej. To na nich dzisiaj ciąży 
popularyzacja sztuki, przedstawienie 
czy to konkretnych postaci ze świata 
plastyki, czy kierunków, prądów, te­
matów artystycznych. Otóż na pier­
wszą powakacyjną wystawę malarską 
•zaprasza Mała Galeria Biura Wystaw 
Artystycznych w Nowym Sączu przy 
•ul. Jagiellońskiej 76. W dniach od 7

Umarł humor umarł, 
czyli podorywki filozoficzne
Coraz bardziej spoważniało nasze ży­

cie, zdegustowało się, straciło katarkty- 
ezną siłę dowcipu, śmiechu, humoru. I 
nie ważne, że był to od wielu dziesiątek 
lat humor przeważnie wisielczy, raczej 
czkawka debilna niż widzenie siebie w 
karykaturze świata, albo świata w swo­
jej nadętej rubasznie gębie. Co prawda 
nigdy nie mieliśmy się z czego śmiać, 
albo raczej zbyt poważnie traktowali­
śmy siebie i wszystko co nas otacza. A 
przecież polska tradycja kultury to nie 
tylko mesjanistyczne całopalenia umy­
słowo i życiowo kopanych męczenników 
tych łanów niezapomnianych, tych pia­
sków nad Wisłą, tych udręczeń, wyrze­
czeń i rozdartej duszy. To nie tylko się­
ganie, gdzie nie tylko łapa (tę mamy 
chyba czasami za długą), ale i wzrok, i 
myśl, i głupota nie sięga. To nie tylko 
bicie się w piersi coraz węższe, wątlej- 
sze i bardziej wyplute, nie tylko ostrze­
żenia pisane w ciemną noc na ścianach 

szybko rozwiązane. Chaos panuje w 
prawie oświatowym, jak na potrzeby 
kraju wręcz anachronicznym. Sejm nie 
zatwierdził projektu nowej ustawy o 
edukacji, a jeśli nastąpią wybory do 
nowego parlamentu, sprawa ustawy 
znów się oddali. Poza prawem nie mo­
żna działać, no i zwłaszcza oświato­
wcom nie wypada. Sprawy kadro­
we są kłopotęm nie mniejszym. Część 
starszych pedagogów nie przystosuje 
się do nowych zadań i nie ma się cze­
mu dziwić. Ja to wiem, odkąd dzieci 
zajęły się programowaniem kompute­
rowym. Dla mnie toż to terra incogni- 
ta. Alę optymistycznie powinno pa­
trzyć się na współpracę, wykorzystując 
dialog i perswazję, a nie metody wal­
ki. Każdy ma prawo do błędu, ale trze­
ba mu pomóc, by mógł go naprawić. 
Orzechem nie do zgryzienia są oczy­
wista sprawy finansowe. Do końca ro­
ku ma być to wreszcie uporządkowa­
ne, ale konia z rzędem, kto wie jak 
to będzie wyglądać w szczegółach. Dla­
tego nie zdziwił mnie apel do nauczy­
cieli o uczciwość i wiernóść powoła­
niu, o szczególną dbałość o ethos (też 
dziś modne) nauczycielski. To nie jest 
niczym nowym, ale może dzisiaj mo­
że coś innego znaczyć.

Pytania padały gęsto i często. Można 
się dowiedzieć było paru ciekawych 
rzeczy, np. tego, że ponoć jeszcze żad­
na szkoła w naszym województwie nie 
przeszła pod samorząd, chociaż podsta­
wówki dc trzech lal i tak muszą tego 
przejścia dokonać. Coś mi się wydaje, 
że dla Galicjan centrum jest ważniej­
sze od prowincji, choćby samoswojej.

Galerii
września do 5 października br. czynna 
tam będzie ekspozycja prac malar­
skich Krystyny Feliksik z Krakowa, 
absolwentki krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych. Artystka, należąca do 
średniego pokolenia twórców zapre­
zentuje prace z serii „Krakowianie”, 
^Dom”, „Rozbicie”. Miejmy nadzieję, 
że miłośnicy malarstwa obejrzą inte­
resującą propozycję artystki, która 
swoje dzieła prezentowała już od 1971 
r. na wystawach zbiorowych w Polsce, 
m. in. w Krakowie, Szczecinie, Pozna­
niu, naszym mieście, jak i pokazała 
już się indywidualnie w Krakowie, 
Warszawie i Tarnobrzegu. Jej malar­
stwo i grafikę mogli oglądaić także mi­
łośnicy sztuki za granicą, w Norym­
berdze. Dla uzupełnienia informacji o 
autorze podajemy, że jest pracowni­
kiem dydaktycznym w Samodzielnym 
Zakładzie Wychowania Plastycznego 
WSP w Krakowie. A więc spotkajmy 
się w Małej Galerii (M.B.) 

duszy, ale także kpina z tego wszyst­
kiego, obśmiewanie powagi i tak wy­
starczająco głupawo absurdalnego świa­
ta, umiejętność zobaczenia siebie tak 
ciut, ciut maleńkiego, i ble, ble pomy­
lonego.

U ciekły z nas Gombrowicze, Witkace 
i Munki, uciekli przechercy i wątpiący, 
zniknęli szwoleżerowie racjonalizmu i 
wizjonerzy pure nonsensów. Wyprawa 
do sklepu po parę bułek i puszkę piwa, 
wydaje się być ucieczką eschatologiczną 
w nieznane, niezbadane, nadludzkie. 
Cynk polityczny, który dostajemy od 
safanduły polityka, czy innego neptyka 
sprowadza nas w głębiny narodowo- 
-pańszczyźnianych dywagacji, a wszyst­
kie izmy przerażają nas swoją kokiete­
ryjną mądrością. Każda decyzja znane­
go nam człowieka publicznego, znaczą­
cego coś więcej niż nasze nad wyraz 
marne ciało — i takiż intelekt — zmu­

A jeszcze sto lat temu... Ze szkół od­
wołano ok. 140 dyrektorów (w całym 
województwie), coś koło 20*/« Nie jest 
to żadną karą, dlatego nie przysługuje 
im odwołanie. (Tu muszę wtrącić, że 
sam chodziłem kiedyś do szkół i szko­
ła bez dyrektora była dla mnie nie­
zrealizowanym ideałem — teraz wiem, 
że też nie będzie). Powołano 3-letnie 
studium j. obcych (nie wiem, czy licz­
ba lat nie jest jak dla Polaków zani­
żona), a przyszłość Centrum Doskona­
lenia Nauczycieli zależy od nich sa­
mych. Można z urzędu zmiany propo­
nować, ale. co jak co, to sami nauczy­
ciele powinni takie propozycje wysu­
wać, wziąć się za to, a nie czekać na 
arbitralne decyzje. A przydałoby się, 
gdyż kłopoty np. z nauczaniem historii 
(nie piszę „nowym”, gdyż to uprzed­
nie z historią nie miało nic wspólne­
go), są oczywiste i miejsce ideologii 
musi zająć poszukiwanie prawdy. Mam 
nadzieję, że stara kadra Kuratorium 
była szczęśliwa słysząc w ustach p. 
Gościej słynny cytat: „sprawiedliwość 
bardzo łatwo ucieka z obozu zwycięz­
ców”, co gwarantuje powolne i rozsąd­
ne zmiany kadrowe, aby w nikim nie 
wywołać poczucia krzywdy. Może jest 
to stanowisko zbyt łagodne, oj, chyba 
zbyt.

Wszystko się kończy, a więc w koń­
cu padło stwierdzenie, że dzisiaj naj­
bardziej trzeba życzyć nauczycielom 
odwagi, pogody ducha (akurat rozla­
ło się na dworze okropnie) i nadziei. 
Z tym się trzeba zgodzić, tylko czy 
bardziej nie dotyczy to dzieci?

(M.B.)

LISTA BESTSELLERÓW
Oto lista bestsellerów książkowym 

za wrzesień br. podany „Głosowi Są­
deckiemu” przez kierowniczkę Domu 
Książki przy ul. Jagiellońskiej 5 panią 
Marię Mirek.

1. Podręczniki szkolne od *kl. I do 
ostatniej.

2. Dislowa — Jak gotować.
3. Kaszpirowski — Spotkania z dok­

torem Kaszpirowskim. -
4. Bush. Patrząc w przyszłość. Auto­

biografia.
5. Miłosz — Zniewolony umysł.
6. Podwysocki — Niebezpieczna bez­

pieka.
7. Wierzbicki — Bitwa o Wałęsę.
3. Wrona — Leksykon szaradzisty.
9. Budrewicz — Ludzie trudnego po­

granicza.
10. Jaeschhe — Pielgrzymi esasu.

sza nas do całonocnych przemyśleń nad 
abc politologii, gdzie teorie spiskowe 
plączą się z wiarą w opatrzność boską, 
materialny determinizm dławi się ta­
nim okultyzmem, a zwątpienie w roz­
sądny rozwój świata z wiarą we własne 
nadczłowieczeństwo. A tfu! to wszyst­
ko. Śmiejmy się, póki jesteśmy, póki 
świat jeszcze trwa, pokazując nam 
swoje złudne chimery. Lepiej być bła- 
znem niż mędrcem, lepiej chłostać bi­
czem absurdu wychodzące z nas i zaka­
marków świata strachy, lepiej czasami 
się totalnie upić niż drżeć przed nie­
istniejącym.

I choć nie stać nas na tyle fig, by czę­
stować nimi na prawo i lewo, to jedy­
nak oddalmy się choćby na sekundę od 
rzeczywistości, by zobaczyć prawdziwy 
pysk świata. Gdy coś się kończy: życie, 
cywilizacja, kultura, ludzkość — słychać 
raczej pisk i rzężenie niż grzmoty ro­
gów i fanfar.

JAWNTAK

P. S. Już po napisaniu tych słów, 
otrzymałem wezwanie od Losu i nijak 
się z niego (tzn. wezwania) nie mogę 
wywinąć. Ale czy to zmieni falstaffow- 
skie odbicie świata w jedynym lustrze, 
które odbija prawdę?

(J)

Dokąd zmierzasz sądecka kulturo?
(Ciąg dalszy ze str. 7}

nich i Grek Zorba, i Osiem i pół, i 
Komedianci itd. Czasy muskularnych 
dziewic mordujących przebrzydłych 
bandytów, obliczone dla analfabety na­
stolatka, czasy soft- lub hard-porno są 
niestety naszym Chlebem codziennym. 
I nikt niech nie wmawia mi, że tech­
nicznie, ekwilibrystycznie, sztukmi- 
strzowsko kino jest w formie. Ba, jest. 
Ale nie ma nic do powiedzenia. Jak­
by na ironię losu przylała jeszcze od­
biorcy telewizja. Nie będę się znęcał 
nad serialami, kobiety by mi tego nie 
wybaczyły, a zresztą by nie uwierzyły. 
Ale puszczanie kretyńskich produkcyj- 
niaków-debilaków w serii komedii i 
melodramatu jest skandalem. Czy ener- 
dowsko-bułgarsko-rumuńska (z Ceau­
sescu w tle) ofensywa kiczu nauczy 
nas.czegoś więcej niż Santa Barbara? 
A program niedzielny jest popisem ja­
kiegoś chyba anachorety. Zresztą tele­
wizja jest po to, żeby człowiek czuł się 
geniuszem. Widząc takie idiotyzmy, nie­
trudno dojść do takiego wniosku i sa­
mozadowolenia.

W księgarniach można kupić dość 
dużo (nie ma, ale nigdy nie było en­
cyklopedii, słowników, a sprawy pod­
ręczników szkolnych jak zawsze skan­
daliczne), pod księgarniami trochę 
mniej, ale taniej. Zresztą za książkę 
trzeba płacić ciężką forsę i tu ekono­
mia nas przydusiła. Dlatego podziem­
ne hity, które kiedyś przewożono z na­
rażeniem swoich pleców i nerek (a by­
wało i gorzej) leżą grzecznie na pół­
kach, jak kiedyś wydania zbiorowe kla­
syków marksizmu-leninizmu, czy gra­
fomanie w rodzaju J. Putramenta lub 
St. R. Dobrowolskiego. Chociaż one 
nawet szybciej znikały, gdyż biblioteki 
(za nie przyjdzie się z czasem też 
wziąć) miały prikaz ich kupowania. 
Tak, w księgarniach kości są, ale za 
drogie dla psa. Ale jak wieść gminna 
niesie wkrótce zostaną książki same, 
księgarnie się likwiduje, „.Koliber” sy­
tuacji nie zmieni. No rajcy, ratujcie, 
nie tylko rajcujcie.

O muzyce koncertach, występach wy­
bitnych artystów można dowiedzieć się 
tylko z telewizji, czy radia. Fakt, do­
brej muzyki i w dobrym wykonaniu 
można posłuchać w kościołach. Chwała 
Bogu i Jego sługom. Ale przecie waż­
ne festiwale się walą. Z lekkiej muzy 
były, i owszem, kabaretony. Ale nie 
każdy lubi się śmiać, a i — nie oszu­
kujmy się — nie zawsze jest z czego. 
Z siebie — a jest to najtrudniejszy i 
najszlachetniejszy śmiech — można 
śmiać się przed lustrem w domu. Albo 
wyjrzeć przez okno. Rzeczywistość wy­
starczy. Muzyka pop, reprezentowana 
przez siły obce i rodzime w takim wy­
borze jak Big Cyc, Masturbacja, Dupa 
Ozyrysa, niech zostanie w dobrej pa­
mięci wśród miłośników cyców i ma­
sturbacji. Dobrze, że orkiestry dęte się 
nie dają.

Teatr. Kiedyś nagminnie grywano w 
teatrze im. Barbackiego „Gąski i gą- 
seczki”. Teraz tego nie ma, chyba ze 
względu na to, że tytuł drażniłby lu­
dzi. Ostatnią gęś jadł człowiek kilka­
naście łat temu, a tu w tytule ich pra­
wie cała kopa. Robi się teraz sztuki 
dużo ambitniejsze, to fakt, ale poziom 
nijaki. Zresztą mijają się z odbiorem 
społecznym, może oglądają je tylko 
znajomi twórców i ich rodziny. Po­
zostały wyjazdy na zagraniczne festi­
wale np. Mrożka w Krakowie i wąt­
pliwa nadzieja, że jeśli się nie będzie 
robiło nic, to się nie zrobi nic złego.

Nie jestem aż na tyle faryzejski, by 
nie wiedzieć o tym, że kultura potrze­
buje pieniędzy. I to dość dużo. Jest 
fundacja kultury, ale o jej działalności 
przeciętny zjadacz chleba wie tyle, jak­
by zeszła do podziemi. A o planach 
ratowania kultury, tak przez samorzą­
dy, jak i rządy głucho. Tyle, że pie­
niędzy nie ma. Ale oprócz nich po­
trzeba przede wszystkim pomysłów, 
może nawet bardziej niż pieniędzy. 
Przykładów innych miast, które nie 
cierpią z powodu zastoin koncepcji 
mózgowych trochę by się w Polsce na­
zbierało. Wartało by do nich dorzucić 
Nowy Sącz. A więc myślmy. Bez kul­
tury jesteśmy tylko barbarzyńcami Po­
trzebujemy jej jak pies kości. I jeśli 
nie rzucimy psu kości, to gotów iest 
nas pożreć.

KONRAD
P.S.
Kulturę tworzoną przez dzieci i mło­

dzież pomijam. C^emu? Bo tam na­
prawdę coś się dzieje.
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POCZTYLION
ROZDWOJENIE JAŹNI

Nu.ner 13-ty „Głosu Sądeckiego” przy­
nosi na pierwszej stronie wyw.ad z nie­
jakim panem E. W., inicjatorem pewnej 
akcji politycznej w Nowym Sączu. (Ja­
kiej — o tym później.) Treść wypowie­
dzi pana E. W. (poprzestańmy na inicja­
łach) budzi niejedną refleksję i domaga 
się komentarza. Jak się bowiem wydaje, 
mamy w tym przypadku do czynienia 
z kompletnym politycznym rozdwoje­
niem jaźni, oderwaniem się osoby od 
realiów politycznych, co więcej, od swe­
go własnego życiorysu również.

Życiorys polityczny, spięty klamrami 
lat: 1953— jesień 1989, wymaga pew­
nego rozszyfrowania. Pan E. W. w roku 
1953 wstąpił mianowicie do PZPR, z 
której wystąpił jesienią 1989 roku. Był 
więc członkiem partii komunistycznej 
36 lat. Przyjrzyjmy się bliżej całej tej 
historii.

Tak więc pan E. W. wstępuje do 
PZPR w roku 1953, a zatem wówczas, 
gdy PZPR-owska władza likwiduje 
„Tygodnik Powszechny”, jedyne wtedy 
niezależne pismo polskie. Fakt ten za­
znaczam, bo okaże się on istotny w 
świetle pewnej wypowiedzi pana E. W., 
którą później przytoczę, W roku 1956, 
gdy z rozkazu PZPR strzelano do robot­
ników Poznania, nasz bohater stwier­
dza, że go „oszukano”. Nie czuje się jed­
nak oszukany na tyle, by z owymi oszu­
stami nie chcieć mieć więcej nic wspól­
nego. Pozostaje w partii. Idźmy dalej. 
Mamy rok 1968. PZPR rozpętuje anty­
semicką i antyintelektualną awanturę, 
poniewierając ludźmi (casus Pawła Ja­
sienicy), pałując studentów, a nade 
wszystko usiłując — jak pamiętamy — 
wypędzić z Polski „syjonistów”. Gdzie? 
„Do Syjamu** — jak głosiły transparen­
ty na wiecach organizowanych przez 
członków PZPR. Nic to, pan E. W. po- 
zostaje członkiem „siły kierowniczej”. 
Następnie mamy rok 1970. Leje się krew 
na Wybrzeżu. E. W. tkwi w partii. Rok 
1976 — słynne „ścieżki zdrowia”, palo­
wanie robotników w Radomiu. E. W. 
przygląda się wszystkiemu wciąż jako 
członek PZPR.. Mamy sierpień 1980: 
ujawnienie skali naszej cywilizacyjno- 
-gospodarczej katastrofy, będącej skut­
kiem rządów PZPR, odsłonięcie kulis 
niesłychanej korupcji w tej partii. Nasz 
bohater nic, tkwi w PZPR, do pierw­
szych szeregów której wypycha się wła­
śnie ludzi pokroju Albina Siwaka. Da­
lej 13 grudnia 1981. No, wtedy już naj­
bardziej wierni, ale jeszcze zachowują­
cy jakąś dozę niezależności członkowie 
PZPR masowo zwracali legitymacje, 
zwłaszcza Po tragedii na kop. Wujek.

W ODPOWIEDZI 
BOGDANOWI RAJZEROWI
W „Głosie Sądeckim” nr 13 z dnia 

24 lipca 1990 r. ukazał się wywiad z 
moim kolegą, dr Emilem Węgrzynem, 
współorganizatorem grupy, która wo­
bec absolutnej bezczynności innych 
osób, pierwsza w naszym wojewódz­
twie zgłosiła akc ; do Porozumienia 
Centrum, podporządkowała się jego 
centrali krajowej oraz ogłosiła noszą­
ce datę 26 czerwca 1990 oświadczertie.

W rozmowie z „Głosem Sądeckim”, 
dr Węgrzyn skrytykował politykę o- 
becnego rządu i jego współpracę s 
dawną nomenklaturą, porównując na­
szą sytuację do rumuńskiej. Udziela­
jąc wywiadu, dr Węgrzyn szczerze po­

Nowo otwarty sklep

DELIKATESY
Firma Handlowa „SYLWIA” 

Nowy Sącz, Rynek 10

poleca szeroki asortyment 
artykułów spożywczych, wędliniarskich, galanterii cukierniczej 

oraz duży wybór pieczywa codziennie świeżego.
ZAPRASZAMY KLIENTÓW!’!!

codziennie w godz. od 6.00 do 22.00, w soboty od 6.00 do 20.00, 
w niedziele od 9.00 do 14.00.

TYLKO W NASZYM SKLEPIE DOKONASZ UDANYCH 
ZAKUPÓW-’!!

SPRZEDAM oprawne roczniki „Prze­
kroju”, „Perspektyw”, „Foto”, „Bryta­
nii”, „Kobiety i Życia”, „Morza” i ame- 

Pan E. W. do nich nie należy. Przez ko­
lejne 9 lat PZPR kurczy się, topnieje, 
kruszą się szeregi — nasz bohater jed­
nak wiernie trwa. Pieści czerwoną legi­
tymację. 4 czerwca 1989, PZPR przegry- 
u>a wybory. Ale przecież nie traci jesz­
cze władzy. Pan E. W. nie traci przy­
wiązania do PZPR. Wrzesień 89, pierw­
szy niekomunistyczny premier, PZPR 
zepchnięta na margines, słabnie, obumie­
ra, zapowiada samolikwidację. Wresz­
cie! Owa „jesień 89” —nasz pupil ocknął 
się i dojrzał do decyzji: wystąpił z 
PZPR.

Cóż może dzisiaj zrobić człowiek z ta­
kim politycznym życiorysem? Może tyl­
ko siąść i zastanawiać się. Nad sobą.

Pan E. W. już to zrobił. Wejrzał w 
siebie i stwierdził, że „nie splamił się 
nigdy”. Zapewne, zapetone. Rozumiemy, 
żf> nie strzelał, nie pałował, a „syjoni­
stów” nie przepędzał osobiście z Polski 
batem „do Syjamu”. Najprawdopodob­
niej siedział cicho i nie robił nic. Nic? 
Nic — oprócz tego, że siedząc w milcze­
niu i pieszcząc swoją czerwoną legity­
mację popierał — na swój skrom­
ny, cichy, nie rzucający się w oczy spo­
sób. Taki sobie cichy wspólnik.

Nie skorzystał nasz bohater z tego je­
dynego w swoim rodzaju „przywileju”, 
jakim dysponowali w przeszłości człon­
kowie PZPR. Każdy z nich, gdy czuł 
sprzeciw wobec partyjnych nieprawości 
mógł oddać legitymację. W ciągu lat 
zdobywali się na taki gest wszyscy, od­
znaczający się jakąś niepodległością 
charakteru i wrażliwością moralną. Ale 
pan E. W. nie znalazł się w tej grupie. 
Wierny do ostatnich niemal dni.

Dlaczegóż jednak przypadkiem pana 
E. W. zajmujemy się tak drobiazgowo?

Otóż człowiek ten okazuje się być 
obecnie zawziętym tropicielem komuni­
stycznej resztówki w strukturach wła­
dzy, namiętnym zwolennikiem Lecha 
Wałęsy, a w ogóle to założył nowosą­
decki oddział Porozumienia „Centrum”, 
to znaczy formacji politycznej wywo­
dzącej się bezpośrednio z solidarnościo­
wego pnia.

Wobec takich faktów sta jemy niczym 
ćw Jasio z wioski, który będąc pierwszy 
raz w ZOO, przyjrzawszy się żyrafie, 
stwierdził z całą stanowczością: „Ńie, 
takie zwierzę nie może istnieć”.

A jednak istnieje.
Pan E. W. proponuje nam czujność: 

„nie można budować przyszłości bez 
rozliczenia się z fałszem i komuniz­
mem”, mówi w wytoiadzie. Otóż to! Je­
żeli człowiek, który przez 36 lat był 
członkiem PZPR dziś ostrzega nas przed 
starą nomenklaturą, która, jego zda­
niem, „jest wszędzie” — to mamy pra- 

wiedział o swej partyjnej przeszłości, 
zakończonej protestacyjnym wystąpie­
niem z PZPR, oraz o niektórych an- 
typartyjnycb szczegółach swego życio­
rysu.

I oto Bogdan Kajzer w artykule 
„Uwagai rozdwojenie jaźni”, dokonuje 
obrzydliwej napaści na dra Wę­
grzyna. Wywiad z moim kolegą okre­
ślony zostaje jako: „kliniczny obraz 
aberacji mentalnych” jako „bezczel­
ność, tupet i hucpa” i jako „paranoi­
czna paplanina”, on sam zaś nazwa­
ny wyrazami, których nie mogę przy­
toczyć bez ponownego znieważania dra 
Węgrzyna.

Jako były doradca śp. prof. dr Ja­
nusza Groszkowskiego — Prezesa Pol­
skiej Akademii Nauk, peowiaka, puł­
kownika Armii Krajowej, kawalera 

ryka-'skiego pisma „Fortunę”. Telefon 
229-43.

wo zapytać: któż przez lata pielęgnował 
narośl nomenklatury na społecznej 
tkance. Czy aby nie długoletni PZPR- 
-owscy potakiwacze, tacy jak pan E. W. 
właśnie? Owi „bierni i wierni”, a często 
również mierni? Szkoda, źe nie ma o 
tym ani słowa w wywiadzie.

Za to są wskazówki dróg naprawy. 
Nasz bohater stanowczo domaga się by 
prezydentem został Lech Wałęsa. Albo­
wiem „w tym bezhółowiu anarchii jaka 
obecnie panuje, jedynie Wałęsa ma czy­
ste ręce”.

Przede wszystkim wyraźmy szczerą i 
niekłamaną radość z faktu, źe człowiek 
który przez 36 lat tkwił w PZPR, opu­
szczając ją dopiero jesienią ubiegłego 
roku, przekonał się do Lecha Wałęsy. 
Jak bowiem poucza Pismo — jeden na­
wrócony bardziej cieszy niż stu prawo­
wiernych. Korci nas jednak by zapytać, 
od kiedy mianowicie datuje się ta admi­
racja pana E. W. do przywódcy „Soli­
darności”? Czy aby nie od momentu, 
gdy okazało się, iż faktycznie skupić on 
może polityczną władzę w "swoich rę­
kach? Tę, władzę, jaką przez lata dzier­
żyła partia komunistyczna, z której pan 
E. W. wystąpił dopiero wówczas, gdy do 
dalszego sprawowania rządów okazała 
się niezdolna. Dręczy nas przy tym cie­
kawość, co sobie pan E. W. myślał, gdy 
w jednej kolumnie posłusznie kroczył z 
ludźmi, którzy Wałęsę opluskwiali, wy­
śmiewali, poniżali? Wszak było tak je­
szcze pięć, sześć lat temu! Być może w 
tamtych latach maszerował nasz boha­
ter w rzędzie najostatniejszym z ostat­
nich, zę spuszczoną głową — ale masze­
rował. Nie wystąpił z szeregu jak inni, 
jak tysiące innych, oddających legity­
macje...

Clou jednak wystąpienia prasowego 
pana E W. to jego wypowiedzi na te­
mat środowiska „Tygodnika Powszech­
nego”. Są to „kolaboranci” i „pseudoka- 
tolicy”. Niesłychane! Ale kto nie wie­
rzy, niechaj sprawdzi w 13-tym nume­
rze „Głosu”.

Skonkretyzujmy: zdaniem pana E. W„ 
członka PZPR z 36-letnim stażem par­
tyjnym, tacy ludzie jak J. Turowicz, S. 
Kisielewski, St. Stomma, J. Zawieyski 
czy T. Mazowiecki i inni z nimi zwią­
zani to „kolaboranci” i „pseudokałoli- 
cy”.

Formułuje takie oceny człowiek, któ­
ry 36 lat jak ślepy i głuchy manekin 
tkwił w PZPRze. Mówi to ktoś, kto 
wstąpił do tej partii akurat w okresie, 
gdy jej wierchuszka bezwzględnie za­
mknęła „Tygodnik Powszechny” w od­
wecie za moralną niezawisłość i nie- 
sprzedajność, rozpędzając całą redakcję 
po krakowskim bruku.

Po prostu brak słów. Bezczelność, tu­
pet i hucpa wzięte razem, podniesione 
do potęgi i jeszcze przemnożone przez 
tysiąc. Tu żartów nie ma.

Złotego Krzyża Virtuti Miłitari za woj­
nę z bolszewikami w r. 1920 i jedynego 
polityka w historii PRL, który w pro­
teście przeciw przestępstwom peere­
lowskiego wymiaru sprawiedliwości 
złożył swój mandat poselski i został 
za to zamordowany przez komunistów. 
Jako człowiek, który pierwszy raz był 
aresztowany przez UB w czasie słyn­
nej manifestacji 3-cio Majowej w r. 
1946 w Krakowie i jako członek „So­
lidarności”. który od 1982 do 1989 pła­
cił w podziemiu bardzo wysokie skład­
ki na nasz Związek za sebie i za swą 
zmarłą żonę zapewniam, że użyte 
przez Bogdana Kajzera wvrazv ewa- 
r a n t u j ą mu urzed każdym bez­
stronnym sadem wyrok dwóch lat wie- 
2»enia bez zawieszenia za obrazę dra 
Węgrzyna. Jaka będzie rzeczywista

LINGWISTA 
BIURO TŁUMACZENIA 
Z JĘZYKÓW OBCYCH

• ANGIELSKI
• ARABSKI
• CZESKI
• FRANCUSKI
• NIEMIECKI
• SERBO-CHORWACKI
• ROSYJSKI

Rynek 22. I p., tel. 200-59, 
ul. Skrzeszewskiego 10'57

Zakład fotograficzny
^POLAROID EXPRESS”
Nowy Sącz, ul. Klasztorna 25

© zdjęcia do dokumentów — NA­
TYCHMIASTOWE!

• wszelkie usługi w zakresie fo­
tografii czarno-białej i kolorowej 
(C-41, EP-2, E-6).

Godziny otwarcia 10.00—17.00, so­
boty 12.00—17.no

Drogi Panie! Jeżeli przez 36 lat onla- 
skiwało się w szeregach PZPR wszyst­
kie kolejne ekipy, z których każda rzą­
dziła coraz gorzej i w sposób depczący 
naszą narodową godność, jeśli się wtedy- 
było niemym — to dziś nie ma się zna­
nych moralnych kwalifikacji do for­
mułowania ocen wobec środowiska, któ­
re — w przeciwieństwie do takich jak 
Pan — dawało nam wszystkim nieod­
miennie przykład wewnętrznej suwe­
renności i nieuległości na polityczne na­
ciski.

W zamieszaniu, jakie teraz w Polsce 
mamy, niejedno trzeba przeczekać i 
przemilczeć, z niejednego trzeba się po 
prostu śmiać. Ale są sprawy, które ak­
ceptowane być nie mogą i nie będą. 
Butnych i nonszalanckich wypowiedzi 
pana E. W. w wywiadzie dla „Głosu” 
nie można tylko zbyć machnięciem ręki. 
Tu się nie można tylko śmiać. Bo ani 
się spostrzeżemy, jak się zamażą wszyst­
kie kryteria, jak się życie polityczne za­
mieni w jakieś wielkie Tworki, a naj­
słuszniejsze nawet koncepcje staną się 
tworzywem rojeń moralnych schizofre- 
ników. Wszyscy stracimy wtedy wy czu­
cie granicy między racją a nonsensem, 
między uczciwością a lawiranctwem.

Na koniec jedno zastrzeżenie: autor 
niniejszej wypowiedzi nie jest przeciw­
nikiem Porozumienia Centrum, skwa­
pliwie wykorzystującym okazję, by ob- 
śmiać i zdezawuować ludzi z tą forma­
cją publicznie się identyfikujących, 
Przeciwnie: właśnie jako sympatyk 
ugrupowania braci Kaczyńskich sygna­
lizuję niebezpieczeństwo przenikania do 
Porozumienia Centrum osób, które swą 
paranoiczną paplaniną ośmieszą nie tyl­
ko siebie, ale i szyld, pod który samo­
zwańcza garną się w rolach postaci 
wiodących.

BOGDAN KAJZER

P. S. Jako ciekawostkę dodajmy, źe 
pan E. W. jest doktorem nauk humani­
stycznych, nadto zaś mówi o sobie, że 
jest zwolennikiem sprawiedliwości spo­
łecznej: ,Jestem przesiąknięty ideą Że­
romskiego” wyznaje. Cóż, politycznie, a 
tym bardziej moralnie, Żeromski to ra­
czej nie jest. Co najwyżej Dołęga-Mo­
stowicz. Raczej doktor Murek a nie do­
ktor Judym. I należałoby chyba uczynić 
wszystko co możliwe, by był to „Doktor 
Murek zredukowany”. W każdym razie 
politycznie. Może wówczas stanie się 
zwolennikiem sprawiedliwości samej w 
sobie a nie tylko sprawiedliwości „spo­
łecznej”.

Tekst powyższy jest skrótem obszer­
niejszego artykułu, który ukazał się na 
łamach „TYGODNIKA SĄDECKIEGO”, 
nr 16.

BOGDAN KAJZER

wysokość wyroku przekonamy sie nie­
bawem.

Elukubracja Bogdana Kajzera koń­
czy donoslk do władz oświatowych, by 
uczyniły „wszystko możliwe” by 
dr Węgrzyn został „zredukowany” czy­
li by zwolniły go z pracy w Oddziale 
Doskonalenia Nauczycieli w Nowym 
Sączu. Wszystkie obelgi za to tylko, 
że mój kolega był członkiem PZPR 
i że pozostał bezczynny wobec wyda­
rzeń zwłaszcza 1968 r. co da je wiele do 
myślenia.

Jako członek tej samej grupy po li­
tycznej co dr Węgrzyn, to jest Poro­
zumienia Centrum, uważam za swój 
obowiązek wyjaśnić publicznie moty­
wy napaści dokonanej przez Bogdana 
Kajzera.

Sprawa jest dość prosta. W chemii 
— a ja jestem chemikiem — stosuje 
się tzw. papierek lakmusowy. Papier­
kiem lakmusowym służącym politycz­
nej i moralnej ocenie dra Węgrzyna, 
są głównie następujące punkty współ- 
złożonego przezeń i podpisanego oś­
wiadczenia z dnia 26 czerwca 1990 r. 
Oświadczyliśmy, tam. że uważamy 
kryzys moralny w Polsce za problem 
narodowy nr 1. zażądaliśmy unieważ­
nienia ustawy umożliwiającej ściganie 
wszystkch zbrodni, przestępstw i wy­
stępków dyscyplinarnych popełnionych 
po 1 września 1939 wyjaśnienia list^ 
agentów i donosicieli peerelowskich 
służb bezpieczeństwa oraz przyznania 
odszkodowań dla pokrzywdzonych 
przez rządy komunistyczne

Ani żaden członek b. PZPR w kraju 
pojedynczo, ani partia Fiszbacha. ani 
różne PPS-y. ani nawet KPN nie wy­
sunęły tak daleko idących żądań roz­
liczeniowych. I one to właśnie a nie 
żadne członkowstwo w PZPR rozju­
szyły Bogdana Kajzera. że z nian^ na 
ustach publicznie znieważył porządne­
go człowieka. Nie może ul°gać żadnej 
wątpliwości, że zrobił to dWego. no- 
nieważ cele naszej eruov endzą w je-

(Ciąg dalszy na str. 11)
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PIĄTEK

PROGRAM 1
16.00 Wiadomości
16.10 „Video-top”
16.20 Kaseta TDC
16.40 „Tajemnicza wyspa” 

(12) — serial prod. czechosło- 
w ckiej

17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 „Raport”
18.10 „Star Trek — następ­

ne pokolenie” — „Zagadka 
Farpoint” (2) serial prod. USA, 
rer Corsv Allen

18.55 Od „Kapitału” do ka­
pitału

19.15 Dobranoc: „Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 „Klucz do Rebeki” (2) 

— serial sensacyjny prod. USA
21.20 „Żywią i bronią” — 

program o Batalionach Chłop- 
ukieh '

21.40 Wiadomości wieczorne
21.55 „Haich life”

PROGRAM II
15.40 Bałtycka dziewiątką
16.30 „Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedźwieckiego”
17.00 „Rycerze i rabusie” (2) 

— „Z diabłem sprawa” — se­
rial przygodowy produkcji TP

13.00 Program lokalny
18.30 Programy regionalne
20.00 XXXIII Międzynaro­

dowy Festiwal Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień 
*90” — inauguracja

21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Studio festiwalowe 

„Wr?tislavia Cantans”
22.15 „Crime Story” (11) — 

serial prod. USA
23.00 Komentarz dnia

PROGRAM TELEWIZJI 
od 14 do 18 WRZEŚNIA 1990

SOBOTA

PROGRAM I
8.15 „Na zdrowie”
8.35 „Ziarno” — program 

red. katolickiej
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Kino najmłodszych 

„Złota pann^” — film prod. 
czechosłowackie i

10.40 „Rozmowy o wrześniu” 
— program dokumentalny

11.05 Telewizyjny koncert 
życzeń

11.35 „Władze Rzeczypospoli­
te ’ polskiej na uchodźstwie” (1)

11.55 Wędrówki dalekie i 
bli kie: „Wyrocznia Apollina”

12.45 „Władze Rzeczypospo­
litej Polskiej na uchodźstwie” 
(2): wywiad z prezydentem 
RP. Ryszardem Kaczorowskim

12.55 „U siebie” — magazyn 
mniejszości narodowych

13.25 „Sonda”
13.55 „Władze Rzeczypospo­

litej Polskiej na uchodźstwie” 
(3)

14.10 „Żyć” — magazyn eko­
logiczny

14.40 „Władze Rzeczypospo­
litej Polskiej na uchodźstwie” 
(4)

15 .00 ..Rock” — Opole ’90 (3)
15.45 „Nad Niemnem, Piną i 

Prypecia” (14 — ost.)
16 .05 „Gliny z Natick” — 

reportaż
16.20 „Sztuka i my”
16.40 „Butik”
17.15 Teleexpress
17.35 „Siódemka” w „Jedyn­

ce”
18.55 „Z kamera wśród zwie­

rząt” — Poczta Zoo
19.15 Dobranoc: „Mały ping­

win Pik-Pok”
19.30 Wiadomości
20.05 „Wielka czerwona je­

dynka” — film fabularny prod. 
USA, reż. Samuel Fuller

22.15 Studio sport
23.00 Wiadomości wieczorne
23.15 „Życie jest fraszka”
23.25 „Zabójcza broń” — 

film prod. USA. reż. Richard 
Donn er

PROGRAM II
8.00 Panorama dnia
8.15 Kino rodzinne
9.00 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn telewizji śnia­

daniowej
10.30 „Cudowne lata” (11) — 

„Tak miedzy nami” — serial 
prod. USA

10.55 „Czas akademicki”
11.25 Program dnia
11.30 „Ulubieńcy bogów” (1) 

— serial prod. angielskiej, reż. 
Katherine Miller

12.30 „Bariery”
12.50 „5 — 10 — 15”
14.00 „Santa Barbara” (41,42)
15.30 „Z ziemi polskiej” — 

„Polskie ślady”
16 .00 „Kontakt TV”
17 .00 „Nieprzerwana deka­

da” (cz. 1) — koncert z okazji 
10-lecia Solidarności

18 .00 Program lokalny
18 .30 „Benny Hill”
19.00 „Nieprzerwana deka­

da” (cz. 2)
19.30 Publicystyka kultural­

na

20.00 „Wratislavia Cantans”: 
wyk. Westminster Singers City 
of London Symphony

21.00 „Dwa 4- 2”
21.30 Panorama dnia
21.45 Słowo na niedziele
21.50 Publicystyka
22.15 „Ulubieńcy bogów” (l) 

— serial prod. angielskiej (po­
wtórzenie)

23.15 Komentarz dnia

NIEDZIELA

PROGRAM I
9.00 „Teleranek” oraz film z 

serii: „Niebezpieczna zatoka” 
(2)

10.30 „Podwodne odkrycia” 
(1) — „Kłopotliwy skarb” • — 
film dokumentalny prod. an­
gielskiej

11.55 Telewizyjny koncert 
życzeń

12.40 Teatr dla dzieci: Ro­
nald Lemoine: „Kochane ma­
leństwa”. cz. 1. reż. Maciej Le­
szczyński

13.20 Magazyn „Morze”
13.45 „Ginące dźwięki”
14.15 Magazyn sportowy
15.20 „Bracia Mars na Dzi­

kim Zachodzie” — film fabu­
larny prod. USA

16.55 „Antena”
17.15- Teleexpress
17.30 „Tron” — film scienee- 

-fiction prod. USA, reż. Steven 
Lisberger

19.00 Wieczorynka: „Wie­
wiórcze opowieści”

19.30 Wiadomości
20.05 „Kariera Emmy Har­

tę” (4) — angielski serial fil­
mowy

21.05 „7 dni — świat”
21.35 Opolska noc kabareto­

wa — „Pod Egidą” pana Jan­
ka (4)

22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 Sportowa niedziela 

PROGRAM II
7.30 Panorama dnia
7.40 „Kalejdoskop”
8.10 „Przegląd tygodnia” (dla 

siesłyszących)
8.45 Film dla niesłyszących: 

„Kariera Emmy Hartę” (4) — 
serial prod. angielskiej

9.35 „Jutro poniedziałek”
9.55 „Santa Barbara” (43, 44)
11.25 Program lokalny
11.55 Program dnia
12.00 Polska Kronika Filmo­
wa 

---------

12.10 „Mar gar et Bourke- 
-White” — film fab. prod. an­
gielskiej (premiera)

13.40 „100 pytań do...”
14.20 Maciej Niesiołowski — 

Z batuta i z humorem
14.40 Kino familijne: „Lata­

jący doktorzy” (1) — serial 
prod. australijskiej, reż. Rob 
Stewart

15.30 „Kontakt TV”
16.30 Podróże w czasie i 

przestrzeni: „Renesans” (1) — 
„Miasta”

17.30 „Bliżej świata”
19.00 „Wydarzenia tygodnia”
19.30 Studio festiwalowe 

„Wratislavia Cantans”
20.00 Tydzień w snorcie
21.00 Najnowsza płyta Cze­

sława Niemena
21.30 Panorama dnia
21.45 „Margaret Bourke- 

-White” — film fabularny 
prod. angielskiej

23.15 „Rozmowy bez sekre­
tów” — Oprah Winfrey Show: 
„Gdy stres niszczy twoje ży­
cie”

0.05 Komentarz dnia
0.10 „Akademia wiersza” — 

„Gracz” Józefa Czechowicza

PODNIEDZIAŁEK

PROGRAM I
15.10 Video-Top
16.20 „Luz” — magazyn na­

stolatków
17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 Encyklopedia II woj­

ny światowej
18.10 „Wicher czasów” (11- 

ost.)
19.00 „Plus — minus”
19.15 Dobranoc: „Bolek i Lo­

lek”
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr telewizji — A- 

łeksander Fredro: „Damy i 
huzary”, reż. Olga Lipińska

21.40 Publicystyka
22.10 24 Festiwal Piosenki 

Żołnierskiej
22.45 Wiadomości wieczorne 

PROGRAM II
15.30 „Capital City” (12)
16.20 „Widziane z Gdańska”
16.45 „Ojczyzna — Polszczy­

zna”
17.00 Studio Sport
18.00 Program lokalny
18.30 „Bagdad Cafe” —- se­

rial prod. USA

19.00 Przegląd PKP *
19.30 45 Międzynarodowy 

Festiwal Chopinowski w Du­
sznikach Zdroju *90

20.00 Auto-Moto Fan Klub
20.30 „Skarbnica czy śmiet­

nik”
21.15 Rozmowy o cierpieniu
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Sport
21.55 „Capital City” (12)
22.45 Studio im. Andrzeia 

Munka
23.45 Komentarz dnia

WTOREK
PROGRAM I

16.00 Wiadomości
16.10 „Video-Top”
16.20 Dla dzieci: „Tik — 

Tak”
16.45 Kino Tik-Taka: „Mi­

sia Yogi wyprawa po skarb”
17.15 Teleexpress
17.30 „10 minut”
17.45 „Spin” — magazyn po­

pularnonaukowy
18.10 Portret: „Grende edu- 

cator”
19.15 Dobranoc: „Bajki Ezo- 

pa”
19.30 Wiadomości

• 19.50 Spotkanie z min. Jac­
kiem Kuroniem

20.05 „Dynastia” (42)
21.00 „Listy o gospodarce”
21.30 „Walka o demokrację* 

(3)
22.30 Wiadomo ci wieczorne
22.45 „Leksykon polskiej 

muzyki rozrywkowej” (12) — 
„S”

PROGRAM II
11.00—15.00 Retransmisja ob­

rad Sejmu
15.00 Powitanie
15.10 „Dookoła świata” — 

„Na Bukowinie”
15.40 Studio aktywnej tele­

wizji
16.00 „Kontakt TV”
17.00 „Niepotrzebny głód* 

(1) — serial prod. angielskiej
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna s 

Ludźmierza
18.50 „Cudowne lata” (11)
19.15 Zapowiedzi progra­

mów
19.30 „Galeria 37 milionów*
20.00 „Przeboje Bogusława 

Kaczyńskiego”
20.45 Rzecznik praw obywa­

telskich, prof. Ewa Łętowska
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Czarodziej z Harle- 

mu” — film prod. polskiej, 
reż. Paweł Karpiński

23.10 Komentarz dnia

Pocztylion
(Ciąg dalszy ze str. W) 

go przyjaciół politycznych, a może i w 
ndego samego.

Bogdan Kajzer działał w złej wie­
rze. Nie przeszkadzały mu dotąd 
członkowstwo w PZPR ani Bronisła­
wa Geremka, ani Leszka Balcerowi­
cza, ani Adama Michnika, ani Jacka 
Kuronia, ani Zofii Kuratowskej-Ja’ 
szuńskej, ani Aleksandra Hala, oburza 
go natomiast byłe członkowstwo Emi­
la Węgrzyna. To Emil Węgrzyn, nie­
wiele znaczący członek PZPR, który 
2 niej wystąpił i który może się wy­
kazać antykomunistyczną działalnością 
cierpi na polityczne rozdwojenie jaźni, 
a prof. Bronisław Geremek — jeszcze 
niedawno sekretarz d/s ideologicznych 
POP PZPR przy całej Polskiej Akade­
mii Nauk, przepoczwarzony teraz w 
głównego ideologa ROAD-u nie jest 
dotknięty tą dolegliwością? Czy gło­
szenie tego rodzaju poglądów nie do­
wodzi wyznawania moralności Kalego?

Nie słyszałem, aby mianujący sie 
katolikiem Bogdan Kajzer skrytyko­
wał kiedykolwiek panoszące się w Pol­
sce choćby tylko zło moralne, dlatego 
muszę potraktować jego atak na oso­
bę, aktywnie przeciwstawiającą się 
opisanym wyżej zjawiskom jako roz­
myślny atak na polski interes narodo­
wy. (...)

Bogdan Kajzer zaatakował także 
brutalnie dra Węgrzyna za jego kry­
tykę środowiska pseudokatolików, sku­
pionych wokół „Tygodnika Powszech­
nego”, „Więzi” i ..Znaku”, określając 
te część wywiadu mego kolegi jako 
„Clou prasowego wystąpienia naszej 
politycznej sądeckiej żyrafy”, jako 
„bezczelność, tupet i hucpę wzięte ra­
zem, podniesione do potęgi i pomnożo­
ne przez tysiąc”. Stwierdzi, jakoby dr 
Węgrzyn „nie miał żadnych moralnych 

kwalifikacji do formułowania ocen 
środowiska, które w przeciwieństwie do 
takich jak dr Węgrzyn — dawało nam 
wszystkim nieodmiennie przykład 
wewnętrznej suwerenności i odporno­
ści na polityczne naciski”.

Otóż ja mam moralne kwalifikacje 
d© oceniania środowiska „Tygodnika 
Powszechnego”, co nie znaczy, że dr 
Węgrzyn ich nie ma, wyręczę Więc 
mego kolegę podając garść faktów i 
pozostawiając je ocenie czytelników 
„Głosu Sądeckiego”. Wykażę przy tym 
bez trudu, że zwłaszcza w tym punk­
cie Bogdan Kajzer działał w złej wie­
rzę, z rozmysłem i premedytacją 
ok lamując czytelników.

Jerzy Turowicz — filar grupy pseu­
dokatolików — urodził się w 1912 ro­
ku, w rodzinie obszarniczej, mającej 
wieś pod Krakowem, czyli żyjącej z 
pracy chłopskich rąk (...)

Po wojnie kolaborował z ko­
munistami, usiłując wraz z innymi 
pseudokatolikami na moskiewskej li­
cencji, zgrupowanymi wokół „Tygodni­
ka Powszechnego”. „Więzi” i „Znaku”, 
namówić polskie społeczeństwo do 
wpisania się w ustrój komunistyczny. 
Otrzymywali oni za to większe miesz­
kania, posady marionetkowych „po­
słów”, komunistyczne „ordery”, mo­
żliwość wydawania piśmideł i książek 
i prawo do częstych wyjazdów za gra­
nicę, gdzie wobec emigracji udawali 
świętych męczenników prześladowa­
nych za wiarę. Jerzy Turowicz działał 
więc z własnej woli jako agent, 
legitymizujący rządzy moskiewskiej a- 
gentury i rozmiękczający opór prze­
ciw narzuconym nam rządom. Doszedł 
on w tej roli do rangi członka Prezy­
dium Ogólnopolskiego Komitetu Fron­
tu Jedności Narodu...

Stanisław Stomma, obecny senator, 
drugi filar „Tygodnika Powszechnego”, 
będąc docentem prawa, tak dalece po­
sunął swą służalczość wobec rządów 
moskiewskiej agentury, że wyprosił 

sobie u komunistów przywilej, jako 
ich marionetkowy „poseł” i w ich ma­
rionetkowym „sejmie”.

Tadeusz Mazowiecki tak pisał w 
czasopiśmie „Więź” z marca 1966 r., 
cytuję: „Millenium chrześcijaństwa 
obchodzimy w państwie, wobec które­
go możemy mieć różne dezyderanty, 
ale które traktowane jest jako pań­
stwo własne”. Teraz Heż mówi, że ma­
my państwo własne. Kiedy mówił pra-- 
wdę?

Cży w tej sytuacji dr Węgrzyn, b. 
członek. PZPR, który jej szkodził, któ­
ry z niej wystąpił i który, chce ją 
rozliczać za jej zbrodnie jest be, a lu­
dzie, którzy wychwalali „zdrowe struk’ 
tury” moskiewskiej okupacji, v którzy 
kadzili mordercom i łapownikom, któ­
rzy ubiegali się ó funkcje marionetko­
wych „posłów” w okupowanym de fac­
to kraju którzy się dawali obwieszać 
orderami bardziej kompromitującymi, 
jak medal „Za usmierenje polskowo 
matieźa”, przyznawany przez Moskali 
za udział w zgnieceniu Powstania 1863 
r. są cacy? Tak twierdzi Bogdan Kaj­
zer.

Znieważony przez Bogdana Kajzera 
dr Emil Węgrzyn — pracownik nau­
kowy Oddziału Doskonalenia Nauczy­
cieli w Nowym Sączu, cieszy się w na­
szym środowisku dobrą opinią. W 60- 
-tym roku życia i mając doktorat jest 
zaledwie adiunktem kariery więc nie 
zrobił. Z członkowstwa w PZPR żad­
nych korzyści materialnych nie' miał. 
Talonów czy asygnat na samochody 
nie dostawał. Jest uznanym reżyserem 
sztuk teatralnych i autorem kilku to­
mików wierszy. Do „Solidarności” na­
leży od 1980 roku, nie przylepił się 
więc do Wałęsy przed kilku miesiąca­
mi, gdy ten ruszył po władzę.

Dr Emil Węgrzyn miał wszelkie mo­
ralne podstawy do dokonania oceny 
politycznych przyjaciół Bogdana Kaj- 
zera, a co ważńiejs^e — mi^ł rację. W 
procesie o obrazę Bogdan Kajzer jest 

nie do uratowania, chyba że go będą 
sądzić Bronisław Geremek, Tadeusz 
Mazowiecki, Jerzy Turowicz, Stanisław 
Stomma, Grzegorz Jaszuński, Adam 
Michnik, Jacek Kuroń, Małgorzata Nie­
zabitowska, Maciej Kozłowski, Leszek 
Balcerowicz, Zofia Kuratowska-Jaszuń- 
ska, Jan Rokita, Krzysztof Kozłowski 
lub ktoś inny z tej mniejszości narodo­
wej, która tak bardzo lubi pomawiać 
Polaków o antysemityzm.

Zajmijmy się teraz bliżej Bogdanem 
Kajzerem. Twierdzi jakoby był sympa­
tykiem Porozumienia Centrum. To 
nieprawda. Akceptuje panoszące się w 
Polsce zło oraz politykę obecnego rzą­
du, jest więc człowiekiem ROAD-u. 
Gdyby był sympatykiem Porozumie­
nia Centrum, to wstąpiłby doń, a nie 
zakładałby — Koalicję Chrzęści ja ńske- 
-Demokratyczną.

Kariera polityczna Bogdana Kajze­
ra byłaby więc zapewniona, gdyby nie 
groźba przegranej, spowodowana dzia­
łalnością takich ludzi jak dr Węgrzyn, 
stąd rozjuszenie, piana na ustach i 
grad obelg.

Prosząc o wydrukowanie mojego li­
stu w obronie znieważonego kolegi, 
uważam za właściwe wyjaśnić, dlacze­
go nie kieruję go do „Tygodnka Są­
deckiego”. Nie robię tego, ponieważ ja­
kikolwiek kontakt z tym tygodnikiem 
po tym, czego dopuścił się on w tej 
sprawie, uwłaczałby mojej godności 
jako Polaka, człowieka i pracownika 
nauki.

Wyrażam nadzieję, że „Głos Sądecki”, 
który opublikował wywiad z dr Węg­
rzynem, zechce teraz w imię sprawie­
dliwości prawdy, przedstawć społe­
czeństwu naszego województwa, praw­
dziwe powody napaści Bogdana Kaj­
zera na człowieka, który jak ja uwa­
ża kryzys moralny w Polsce, za nasz 
narodowy problem nr 1.

Dr ANDRZEJ REYMANN 
st. wykładowca ODN w Nowym Sączu
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MIKSER
Sąd Rejonowy na wniosek wojewo­

dy nowosądeckiego Józefa A. Wiktora 
wszczął postępowanie w stosunku do 
WPHW. ogłaszając jego upadłość. Sę­
dzia Zdzisław Błażowski stwierdził. że 
przyczyna podjęcia decyzji o bankru­
ctwie był fakt. że zadłużenie WPHW 
przekracza o 4 mld zł wartość majątku 
przedsiębiorstwa. Zgodnie z prawem 
wyznaczono wiec syndyka firmy — 
którym został Eugeniusz Jurczak (b. 
księgowy WPHW. zresztą) i pozosta­
wiono nui na głowie cały bałagan wraz 
z 750 osobami załogi.

Dyrektor WPHW ..ubezwłasnowol­
niony” w swojei władzy twierdzi jed­
nak, że jego przedsiębiorstwo bankru­
tem nie jest! Podaje. że źle oszacowa­
no ma jatek firmy, nie dodaiac warto­
ści nieruchomości, taboru samochodo­
wego, urządzenia blisko 40 sklepów ito. 
co dałoby okrągłą sumkę 40 mld zł.

Dwa pytania: skoro sa tacy bogaci, 
to czemu zbankrutowali i oraz 2) sko­
ro są tacy biedni, to skąd mają 40 mld 
sil

☆

Miejscy rajcowie przyjęli, że Nowy 
Sącz to nie takie sobie, ot. miastecz­
ko — lecz Królewskie Miasto Nowy 
Sącz! Radni Krynicy nazwali swoja 
siedzibę Gmina Uzdrowiskowa! Nieste­
ty. po królewsku to nam sie w Sa- 

‘czu nie żyje, zaś o leczeniu sanatoryj­
nym w Krynicy beda już niedługo mu- 
sieli zapomnieć wszyscy ci. którzy nie 
maja choćby książęcych dochodów. 
Oto burmistrz krynicki — Jan Golba 
Wystąpił do Ministra Zdrowia o prze­
kazanie przedsiębiorstwa PPU Uzdo- 
wiska Krynicko-Popradzkie na włas­
ność komunalna gminy.

Jeśli minister wyrazi zgodę (a tak 
się najprawdopodobniej stanie) — cześć 
sanatoriów zostanie zamienioną na 
tzw. hotele zdrojowe. Beda tu obowią­
zywały inne niż dotychczas regulami­
ny. A wiec nie ściśle określony czas 
pobytu z wyszczególnionymi z góry za­
biegami. ale przyjazd na własna reke. 
wybór pór i rodzajów zaibiegów itp. 
Brzmi nawet dość przyjemnie. He bę­
dzie kosztować?

i
W Sączu pojawia się ulotka pt. „Co 

robić ze śmieciami’*. Oto wyimek: „w 
każdym gospodarstwie domowym po- 
wt&nny być trzy kosze na śmieci tzn. 
na: 1) papier, 2) szkło, metal, plastik, 
3) odpady żywnościowe. Kosze opróż­
niamy do odpowiednich pojemnikózo, a 
po ich napełnieniu wywozimy do pun­
ktu skupu... Odpadki żywnościowe 
skarmiamy bezpośrednio lub składuje­
my 'na kompoście”. Najlepiej chyba 
uda się to skarmianie. Nie podano tyl­
ko kto będzie skarmiany.

Przez pierwsze pół tego roku miesz­
kańcy naszego województwa wydali 
151 mld zł na alkohole, tj. po 220 tys. 
na każdego obywatela „od pieluszki 
po emeryta”.

POLICJAŁKI
Wojewódzki Komendant Policji — 

podinspektor Zenon Wereszka komen­
tując akcje blokowania zapory wodnej 
w Czorsztynie przez członków organi­
zacji ekologicznych i anarchistycznych 
stwierdził, że nie wyda polecenia uży­
cia brutalnej siły przy likwidowaniu 
demonstracji. W przypadku gdyby 
Zwierzchnicy nakazali mu wykonać ta­
ki rozkaz — poda sie do dymisji.

☆

Komisja kwalifikacyjna d/s b. funk­
cjonariuszy SB. która obradowała pod 
przewodnictwem wicewojewody Jacka 
Rogowskiego zakończyła prace utrzy­
mując swojp stanowisko, mimo nacis­
ków centrali. bv pozytywnie zaopinio­
wać większa liczbę wniosków. Prze­
wodniczący J. Rogowski stwierdził, że 
korrykris już w ooorzedniei turze we­

ryfikacji działała- rzetelnie i wnikliwie, 
a Andrzej Szkaradek dodał iż oodiete 
decyzje były zgodne z odczuciem spo­
łecznym. Rzecznik praw Obywatelskich 
w telewizyjnym wywiadzie przyznała, 
że każda weryfikacja to farsa, podin­
spektor W er es zk a — zaznaczył, że dzia­
łano za szybko i pochopnie. Stani- 
staw Markowski napisał: „włożono bia­
łe rękawiczki, pozwolono spalić wszy­
stko co było do spalenia i zaczęło się 
przesłuchiwanie jeszcze niedawno prze­
słuchujących. Po co ta weryfikacja?** 
— zapytuje Markowski. Mój kolega 
przesłuchiwany wielokrotnie przez SB 
zgrzyta zębami na sam dźwięk tych 
dwóch zgłosek, a znajoma z bloku 
obok, mówi żeby już dali spokój. Ha, 
pluralizm!

Ponieważ poważnej zmianie uległa 
struktura policji państwowej, poda je­
my pełne nazwy wydziałów Komendy 
Wojewódzkiej w ich nowym brzmieniu: 
Prezydialny. Kadr i Szkolenia, Opera­
cyjno-Rozpoznawczy, Dochodzeniowo- 
-Śledczy, Prewencji ,Ruchu Drogowe­
go, Informatyki, Kryminalistyki, Łącz­
ności, Finansów, Zaopatrzenia. Niektó­
re wydziały funkcjonują jako samo­
dzielne sekcje.

INNE
Szef Straży Miejskiej — Wojciech 

IJppa postawił sobie za cel zrobienie 
porządku z niesfornymi kierowcami 
parkującymi w miejscach niedozwolo­
nych. Przedsięwzięto odpowiednie kro­
ki. W określone dni. korzystając z po­
mocy firmy ..Holowanie- Pojazdów” 
Mieczysława Haska — auta zaparko­
wane w niewłaściwych miejscach wy­
wożone są na parking strzeżony pjgy ul. 
Obrońców Narwiku, gdzie można je od­
bierać po uiszczeniu opłaty 70.000 zł.

— Nie chcemy karać wszystkich, 
którzy dopuścili się łamania przepisów 
— twierdzi Wojciech Lippa ~ a je­
dyne ostrzec przykładem. Niechże wre­
szcie w centrum miasta zapanuje po­
rządek.

Wynikiem pierwszej akcji Straży 
Miejskiej było odholowanie 6 samo­
chodów. Jednym z nich okazał się 
maluch z łódzką rejestracją. Przyje­
chało nim do Sącza małżeństwo, któ­
re gościło tutaj po raz drugi. W obu 
przypadkach mieli pecha. Za pierw­
szym razem — 10 lat temu — w ich 
„Syrenkę” wjechała karetka pogoto­
wia, tym razem — Fiata 126p zawie­
ziono na (słono) płatny parking. Wła­
ściciel pojazdu przeżył chwile grozy, 
gdy po wyjściu ze sklepu nie zobaczył 
swego samochodu. Był pewny, że go 
skradziono. Trzy dni wcześniej niezna­
ni sprawcy próbowali dokonać kra­
dzieży w’ jego rodzinnej Łodzi.. Ponoć 
z wrażenia aż przysiadł na chodniku.

O *
Rada Miejska powołała do życia 

komisje ds. zmiany nazw ulic, skwe­
rów. mostów, patronów szkół itp. 
Przewodniczy jej Jerzy Kasiński (nie­
stety. nie sądeczanin!). Wiele obecnie 
funkcjonujących nazw miało w prze­
szłości inne brzmienie. Np. uh Świer­
czewskiego — zwana była ul. Piłsud­
skiego. ul. 22 Lipca nosiła imię — ul. 
Na rurach, ul. 1 Mają to dawna ul. 
Legionów, oś. Przydworcowe kiedyś 
nazywało sie po prostu — Łany, zaś 
os. Załubineze nosiło miano Piekła.

Drugi problem to brak w nazewni­
ctwie ulic wielce dla Sącza zasłużo­
nych osób. Jest ul. Władysława Bar- 
backiego — dawnego burmistrza, ale 
nie ma ul. Bolesława Barbackiego — 
wyśmienitego malarza, znanego dzia­
łacza społecznego, twórcy Towarzyst­
wa Gimnastycznego ..Sokół”.

Najbardziej chyba kuriozalna spra­
wą w zakresie nazw ulic jest nazwa­
nie obwodnicy — ul. Obrońców Nar- 
wyku. Wszak NarwT.ru nrzed atakiem 
Aliantów bronili w czasie II wojny 
światowej — Niemcy!

(as)

TOMBAK czy ZŁOTO?
Staniaław & podróżował sobie pew­

nego upalnego dnia po wsiach w sta­
rosądeckiej gminie, rozwożąc towary 
różne, gdyż zawodowo, zgodnie z posia­
daną koncesją, zajmował się handlem 
obwoźnym. Tam też został zatrzymany 
przez grupę osób narodowości cygań­
skiej, która, jak świadczyły stojące na 
poboczu samochody, pochodziły z Ru­
munii Podróżni ci w łamanym języku 
polsko-migowym poczęli go najpierw 
prosić o wsparcie paliwowe, po czym 
jeden z nich przeszedł do rzeczy bar­
dziej konkretnych. Zaproponował mia­
nowicie Stanisławowi S. kupno złotej 
obrączki i sygnetu. Polski handlowiec 
początkowo propozycję tę zdecydowa­
nie odrzucił, lecz po chwili poszedł po 
rozum de głowy. Przeliczył i zobaczył 
niezły zysk. Dokładnie obejrzał ofero­
wane wyroby. Kruszec błyszczał w 
słońcu pięknie. I obrączki i sygnet 
miały wybite jakieś cechy, co świad­
czyło, że są chyba wyprodukowane ze 
szlachetnego kruszcu. Polak i Rumun 
przystąpili do ubijania ceny. Drogą ne­
gocjacji doszli do kwoty mHiona zło­
tych ze sporym kawałkiem.

Po kilku jednak godzinach złoto ku­
rzone przez Stanisława S. poczęło bły­
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Przed wyborami

Myśli „prezydenckie”
Kiedy byłem chłopcem, mówiono mi, 

że każdy może zostać prezydentem. 
Zaczynam w to wierzyć.

Clarence Darrow 
♦

Najlepsza praca w USA to posada 
wiceprezydenta. Wszystkie jego obo­
wiązki sprowadzają się do tego by ra­
no wstać i zapytać: jak się czuje pre­
zydent?

Will Rogers 

szczeć jakoś inaczej. Zmatowiało, spa- 
tynowiało. Szczęśliwy posiadacz fortu­
ny udał się do nowosądeckiego złotni­
ka. Tam, jak można się spodziewać, 
usłyszał optinię, że jest to najzwyklej­
szy stop metali, tzw. „tombak**, który 
wartości materialnej żadnej nie przed­
stawia. Zrozumiał, że zastał oszukany, 
O swych przygodach handlowych zgło­
sił w nowosądeckiej Komendzie Poli­
cji. Nie był tu jednak pierwszy. Po­
dobny los spotkał wcześniej kierowcę 
Juliana P., właścicielkę gospodarstwa 
rolnego Helenę W. i innych. Rozmiesz­
czenie lokalne przestępstw było różne 
— gminy Chełmiec, Stary Sącz. Gró­
dek n/Dunajcem, Kamionka Wielka.

Dodać trzeba, że w następnych 
dniach na nowosądeckich trasach po­
jawili się inni rumuńscy „turyści” z 
tym samym towarem. Informacje o po­
dobnej działalności dochodzą też z wo­
jewództw rzeszowskiego, krośnieńskie­
go, chełmskiego. Dla tych więc, którzy 
lubią blask taniego złota rada, by 
transakcji takich dokonywać po uzy­
skaniu opinii fachowca. Bo nie wszy­
stko złoto, co się świecti.

INSPEKTOR

Magiczny 
kwadrat

Odgadnięte wyrazy wpisujemy po* 
ziomo i pionowo.

Znaczenie wyrazów
1 — ekler
2 — piękno, krasa
3 — przewozi towary konnym powo­

zem
4 — miasto w płd.-wsch. Turcji
5 — znana powieść J. Amado postę­

powego pisarza brazylijskiego
Opracowanie 
„STANKOS*

Nie mogę sobie wyobrazić nic bar­
dziej nudnego dla Amerykanów niż sie­
dzenie przez pół godziny w wygodnym 
fotelu i oglądanie mojej gęby na ekra­
nie TV.

Prezydent Dwelght D. Eisenhower 
♦

Myśl bycia prezydentem przeraża 
mnie. Nie sądzę, abym chciał mieć ta­
ką pracę.

Prezydent Ronald Reagan (1973 r.)

SĄDECKI
c

Ile to?
Przepisywanie dawkowania lekarstw 

na zasadzie „łyżki stołowej” może być 
w przypadku środków silnie działają­
cych, ryzykowne dla pacjentów.

W centralnym laboratorium apte­
cznym RFN, dokonano dokładnego po­
miaru łyżek „obiegowych” znajdują­
cych się w handlu.

Okazało się, że mieszczą one od 8 
do 25 mililitrów zawartości. Różnica 
między najmniejszą a największą jest 
więcej niż trzykrotna.
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